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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 

tecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowineyi 40 hal.
Biura Bedakeyi i Administracji ul. Podwale 3. - -  Ekspedyeya miejscowa i za­

miejscowa ul.'Czarnieckiego. 12. Pojedyncze numera dft) nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510. — Telefon Administraeyi 637.

Prennmerata miejscowa;

r o e z n ie ...................... 60'— K
półroeznie . . . . . , 30’— „
ćwiererocznie............ 15'— „
miesięcznie. . . . . .  5'— „

Prennmerata zamiejscowa:
r o c z n ie ...................... 72-— K
p ó łro ez n ie ..................36’— „
ćwiererocznie . . . . . 18’— „ '
miesięcznie . . . . . .  6-— „

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięezny etrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lw ow skiejbezpłatn ie, jednakże ei tylko, którzy pre- 
numeruj^ od 1 stycznia do końca czerwca, ewierćroezni i miesięczni za dopłatą 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręee redaktora „Przewodnika" 
Adama Kreehowieekiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 I, piętro (nad me- 
zaninem).

Ce n y  og ł  
titowy 7 łamowy 

Nadesłane 
miary petitowej.

Ogłoszenia 
czbowe po 40 hal.

Ogłoszenia 
pieczeniowych i t. 

Wszystkie 
Podwale 1. 3.

os zeń  (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p .: Wiersz pe-
lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liezbowy 40 hal.
po 1 kor., kronika 1-50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsce

władz rządowyeh, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne i li- 
, za wiersz petitowy 4 łamowy lub i ego miejsce, 
liczbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce, 

ogłoszenia przyjmuje Administraeya „Gazety Lwowskiej", Lwów,

CZĘŚĆ URZĘDOWA,

Namiestnictwo zamianowało praktykan­
ta konceptowego Namiestnictwa Juliana M u­
s z y ń s k i e g o ,  koneypistą N .miestnictwa.

Lwów 16 lutego 1919.

K rzyw dzące paralele.

Od czasów, kiedy Słowacki w swym 
„Grobie Agamemnona" rzucił Polsce szereg 
najcięższych oskarżeń, powstało mnóstwo 
paszkwilów na naród polski pod postacią 
obrachunku sumienia, rozdzierania szat nc 
widok naszego upadku^ i t, p. Zdarza się czę­
sto, że źródło tych natchnień patryotycznych 
jest wątpliwe i że sumienie polskie roztrząsa 
ktoś inny, np. żyd, Niemiec. Ale i sami nie 
znamy miary w niczem: ani w dumie naro­
dowej, ani jeśli tak nam wypadnie w po­
gardzie własnego narodu. Kilka lat temu 
Nowaczyński w swych „Wielkich Atenach" 
kazał nam na klęczkach całowaó sztandar 
amerykański, dając tern do zrozumienia, że 
jesteśmy od Amerykanów ogromnie niżsi. 
Dziś takich porównań robi się mnóstwo. Je- 
dnem z najulubieńszych jest zestawienie nas 
z Czechami, którzy postępują zgodnie, gdy 
u nas niema jedności i wykuwają sobie 
przyszłość planowo, gdy tymczasem nasza 
przyszłość jest niepewna i prawie smutna.

Czy w tem jednakże kryje się niższość 
narodu polskiego? Prawdą jest, że od bitwy 
pod Białą Górą, a więc od r. 1620 naród 
czeski wiódł aż do początków w XIX. żywot 
nędzny. Utracił swą arystokrację, szlachtę 
i inteligencyę. Groziła mu zupełna zagłada. 
Praga stała się miastem nieraieckiem. I  do­
piero w ciągu zeszłego stulecia, a zwłaszcza, 
kiedy rządy reakcyjne złagodniały, naród

czeski dźwignął się i powstał do życia z no- 
wemi siłami. Pomimo tej długotrwałej nie­
woli, naród czeski w czasie wybuchu wojny 
znalazł się w lepszem położeniu. Nie był 
nigdy rozdarty na trzy części, w całym swym 
ruchu odrodzeniowym był zawsze skupiony 
i czuł na sobie ciężar tylko jednej kultury 
zaborczej. A wskutek zdrady szlachty stał 
się narodem, w którym nie było walki klas 
uprzywilejowanych z demokracyą. Te trzy 
okoliczności sprawiły; że w czasie wybuchu 
wojny Czesi zajęli tak zdecydowane i jedno­
lite stanowisko polityczne, jakie u nas było 
niepodobieństwem.

Rozrważmy, z jakiemi trudnościami wal­
czyła Polska, dążąc ku zjednoczeniu. Było 
ono marzeniem, pragnieniem, postulatem ca­
łej polityki, ale czemś dalekiem od rzeczy­
wistości. Mieliśmy przeciw sobie nietylko 
trzech wrogów, którzy nas w różny sposób 
guębili, ale też na wszelki sposób nęcili i 
przyciągali ku sobie. W tej akcyi przewro­
tności politycznej dzierżyły prym Austrya i 
Bossya. Polaków, zamieszkałych w Austryi 
rozdzielono w ten sposób, że Galicya i Slązk 
były odrębnemi prowincyami o oddzielnej 
administraeyi. Pomiędzy obydwoma krajami 
były różnice zasadnicze. Sląik tworzył pod 
względi-m społecznym formacyę ludową, wy­
bitnie demokratyczną. Gal.cya nie łączyła 
się organicznie ze Slązkiem. Miała swe wła­
sne, odrębne życie, oparte na walce dwu 
obozów, z których jeden tworzyła arystokra- 
cya, szlachta i biurokracja, drugi zaś prole- 
taryat miejski i chłopi. Rzeczą Wiednia było 
czuwać nad tem, aby między tymi obozami 
nie doszło do zgody,

Największą część ziem dawnej Rzeczypo­
spolitej zabrała Rossya. I tu wyodrębniono, 
jako zwartą całość Królestwo, składające się 
z dziesięciu gubernij, oraz Litwę, niesłycha­
nie gnębioną i terroryzowaną. Na Litwie 
rząd prowadził w stosunku do Polaków po­
litykę eksterminacyjną, a zarazem podżegał 
litworaanów, którzy łączyli się przeciw Po­
lakom z Rossyą tak, jak w Galicyi Rusini 
z hakatystami. Również osobną całostkę sta­
nowiły t. zw. kresy, gdzie żywioł polski

miał tylko inteligencyę i przeważnie wielką 
posiadłość. Kolonie zaś polskie, rozrzucone 
po obszarach. Rossyi i w jej obu stolicach, 
były wynikiem tej polityki rossyjskiej, która 
miała na celu wypieranie Polaków z ojczy­
zny przez obsadzanie urzędów Rossyanarai. 
Znaczna, a nieraz nader wpływowa część 
tego •żywiołu polskiego ulegała wpływom 
kultury rossyjskiej i jej prądów politycznych, 
szkodliwych dla jedności narodowej polskiej. 
Z chwilą wybuchu rewolucyi rossyjskiej ci 
właśnie Polacy rozpadli się, rozdrobnili się 
i szerzyli nadal rozdwojenie.

Zabór pruski przedstawiał największą 
zwartość i jednolitość dzięki temu, że tam 
łączenie się było konieczne wobec grożącego 
wciąż wroga. Rządy były twarde i ztąd we 
względzie moralnym dobroczynne. Inaczej 
działo się w Austryi, która za cenę pewnych 
swobód sprawowała ohydny rząd dusz, biu­
rokratyzując całą niemal inteligencyę, ska­
zując ją na wykoszlawienie, na służenie swym 
ideom państwowym i dynastyi habsburskiej. 
Rossya również zdołała sobie pozyskać pe­
wne grupy polityczne lub warstwy społeczne 
i prześcigała się z Austryą w dalekoidących 
obietnicach. To spowodowało, że w chwili 
wybuchu wojny byliśmy rozdzieleni na dwie 
zasadnicze oryentacye: austryacką i rossyj- 
ską, a potem zabieraliśmy się do tworzenia 
własnego państwa pod opieką pruską.

Oto, co należy wziąć pod rozwagę, gdy 
się przeprow dza paralelę między Polską a 
Czechami, Gdy wybuchła wojna, Czesi mieli 
przehiwko sobie tylko Niemców z państw 
centralnych. Dawna ich polityka russofilska 
ułatwiała im przez Rossyę dostęp do koali- 
cyi i pozwoliła utworzyć w imperyum ros- 
syjskiem korpus czesko-słowaeki. Dla Pola­
ków była z koalicji blizko tylko znienawi­
dzona Rossya, państwa zaś koalicyjue, do 
których mieliśmy zawsze najprzyjaźnhjsze 
uczucia były daleko i oddalały się coraz bar- 
dfziej dzięki knowaniom dyplomacyi carskiej. 
Rozmaitymi środkami wprowadzono do sto­
sunków naszych zamęt, a w tej akcyi Austrya, 
łudząca nas swemi obietnicami, 'magna, ma- 
xim a pars fuit.

Nikt nas nie wspierał, Niszczyli nas 
j wszyscy, mylili, okradali, rabowali i okłamy­

wali. Byliśmy do tego stopnia przez wrogów 
osłabieni, że lada kto mógł nami zawładnąć. 
Myśl jednolita, zbawienna nie mogła prze­
drzeć kordonów, jakiemi nas rozerwano. Po- 
rozsypywano kopce naszych granic i s t ru ­
mieniem walą się w nie wrogie żywioły. Tu 
nie można konstruować dowcipnych i szy­
derczych analogii, ale trzeba mieć serce, które- 
by zrozumiało całe nieszczęście narodu, gdy 
on nadal idzie przez krwawą pokutną drogę 
za niepopełnioue lub dawno odpokutowane 
winy — gaany nienawiścią i złośliwością 
ludzi, okoliczności, czasów.

Nietylko rząd, lecz takie naród.
(Z  powodu ostatniej noty niemieckiej).

Od początku wojny traktowała koali- 
cya Niemcy tak, jak na to zasługiwały. Tra­
ktowała ich jako zbójców. Dlatego, że gwoli 
rabunku nie wahały się wywołać katastrofy 
ogólno-światowej. Dlatego, że najazdem na 
Belgię i barbarzyńskim sposobem prowadze­
nia wojny podeptały naiprymitywniejsze za­
sady prawa międzynarodowego. Dlatego, że 
kędy przeszła stopa niemieckiego żołdaka, 
pozostawało tylko pustkowie, zniszczenie.

Pozornie więc Francya, Anglia, Ros­
sya, w końcu Ameryka doskonale zdawały 
sobie sprawę, z kim mają do czynienia. A 
jednak,.. Nawet ta surowa opinia ich — p o ­
kazuje się obecnie — była za-łagodna.

Zawsze bowiem stawiano w koalicyi 
sprawę tak, że to m d  absolutny ponosi ca­
łą winę Niewątpliwie też w mniemaniu o- 
wem było wiele prawdy, Była wszakże pra­
wda niecała.

Wilhelm II., w którym wcieliła się 
urągająca duchowi czasu zasada autokraty- 
zmu, pozostanie odstraszającym jej przykła­
dem. Trafnie w swym klasycznym pamfle- 
cie napiętnował go onego czasu Quidde jako 
nowożytnego Kaligulę. Monachijski profe-

Współzawodnik Sienkiewicza.
(Dokończenie). ■

Zmartwychwstaje przed nami jak żywa 
postać niezmiernie ambitna, człowiek o tem­
peramencie niesłychanie bujnym, człowiek 
gotów zawsze do walki, a w prowadzeniu jej 
namiętny i niesprawiedliwy, człowiek pra­
gnący się zawsze wysuwać na plan pierwszy, 
zarozumiały nawet a mściwy, ale niepospo­
licie zdolny, umiejący się przerzucać z je­
dnego pola działalności na drugie, i pisarz 
nie byle jakiej miary i polityk i finansista, 
przytem człowiek skrzywdzony ciężko przez 
swoich, a jednak aż do grobowej deski cią­
gle o swoich myślący, bystry spostrzegacz 
wad i ułomności, acz rzadko wad własnych, 
z gotowością lekarza-społecznika gotów ka­
żdej chwili do leczenia ran, lub przynajmniej 
do wskazywania środków ratunku. v

W tych właściwościach temperamentu, 
charakteru, a także w ułożeniu się stosunku 
Kaczkowskiego do społeczeństwa, leży taje­
mnica genezy pewnych rysów u wielu boha­
terów jego powieści. W Bierzyńskich, Dzie­
rżanowskich, Murdelionach, nawet Kitajach 
odzwierciedlał Kaczkowski rozmaite strony 
własnego temperamentu i charakteru, a oso­
biste przejścia bolesne zabarwiały we wła­
ściwy sposób dolę niektórych z jego postaci. 
Dlatego to inni są bohaterowie Kaczkowskie­
go, inni Sienkiewicza. Pierwsi sa bujniejsi, 
ale nieobliczalni, drudzy etycznie wyżsi, I dla­

tego w pierwszych nie ma nuty prawdziwe­
go bohaterstwa, bo heroicznego pierwiastka 
brakło w piersi samego ich twórcy. Twier­
dzenia tego bliżej uzasadniać tu nie mogę, 
ale materyał jest naprawdę obfity.

Czy przynosi monografia Krechowie- 
ckiego do życia i działalności autora Teki 
Nieczui nowe fakty? Mnóstwo! Na podstawie 
aktów prostuje Krechowiecki pewne szcze­
góły podane przez Korotyńskiego, przedsta­
wia szczegółowo całą sprawę uwięzienia Kacz­
kowskiego w r. 1861, najdokładniej omawia 
przebieg i epilog sądu i wyroku z r. 1863. 
Są to świetne karty tej książki. Fałszywe 
twierdzenia (Pamiętniki Ziemiałkowskiego, 
s. 310) _ występują tu w świetle właściwem, 
wydawnictwo zaś materyałów do r. 63 mo­
nografia Kreehowieekiego wprost kompromi­
tuje. Autor uniewinnia Kaczkowskiego sta­
nowczo (s. 370), i sąd ten niewątpliwie już 
się ostoi. Wyczerpująco też przedstawiona 
cała sprawa stosunków K. z hr. Belcredim, 
mówią tu dokumenty. Mówią i o tem, że K. 
zdołał przeprowadzić nominaeyę Gołuchow- 
skiego na namiestnika Galicyi i że w spra­
wach galicyjskich zdanie K. było w swoim 
czasie decydujące.

Dzięki metodzie autora i materyałowi, 
jakim rozporządzał, nietylko postać Kaczkow­
skiego występuje plastycznie, w psychologi- 
cznem pogłębieniu, ale istotnie i „czasy", na 
które przypadła jego działalność. Odsłaniają 
się przed nami opinie i dążności polityczne 
stronnictw i koteryi, opinie literackie, tarcia 
między grupami i jednostkami. Do mono­
grafii Kreehowieekiego sięgnie też nietylko 
historyk literatury, ale i historyk. Pewnych

I części jednak materyału, któreby się mogły 
przyczynić do oświetlenia czasów, autor nie 
opublikował, jak listów K. rozważających 
politykę francuską, i nietylko francuską, 
wobec powstania i sprawy polskiej, krytyki 

'-działalności 'emigracyjnej ks. A. Sapiehy, 
krytyki stosunków emigracyjnych wogóle. 
Czytelnik musi się z tem pogodzić, ale byłby 
wdzięczny autorowi, gdyby był umieścił te 
partye w przypisach.

Jest mu wdzięczny najszczerzej za to, 
co dał.

Co za niezmiernie interesujące szcze­
góły — że wrócimy do ciaśniejszego koła — 
do Olbrachtowych rycerzy. Powieść ta dru­
kowana w r. 1887, była już ułożona w r. 
1853. Osnowa jej opiera się na legendach 
o zamku Sobieńskim, na tradycyi ustnej, 
ale przy tworzeniu powieści podejmował K. 
obszerne studya historyczne. Natomiast ma- 
teryały do kreacyi Kergolaja i Kmity (s. 435) 
autor kwestyonuje,

Jeszcze ciekawsze to, co odnosi się do 
Abrahama Kitaja. W liście do autora mono­
grafii Kaczkowski wykłada cel powieści hi­
storycznej, wyjaśnia metodę operowania ma- 
teryałem (s. 425), przeciwstawia siebie au­
torowi „Potopu".: „Sienkiewiczowi idzie o to, 
aby uchwycić zewnętrzną postać pewnej 
epoki..., celem jego jest tylko zestawienie 
ich w jak najjaskrawszych kolorach, bez ża­
dnego względu na ducha tej epoki, na pra­
wdę historyczną... Mnie taki sposób pisania 
jest całkiem obcy... Nie układam... nigdy 
moich obrazów na efekt, tylko w tym je­
dnym zamiarze, aby przedstawiły prawdę 
historyczną i psychologiczną.,. Toż moje h i ­

storyczne, a nawet i współczesne powieści 
nigdy nie podobają się wyłącznie temu lub 
owemu s t r o n n i c t w u , ( s .  426 — 8). Jest 
w tem cząstka prawdy (Sienkiewicz c h c i a ł  
istotnie kreślić obrazy z a j m u j ą c e ) ,  ale 
jest i gruba omyłka, a nie brak może i złej 
woli. By autor Krzyżaków nie troszczył się
0 ducha epoki i prawdę historyczną — to 
nieprawda, by pisał dla jednego stronnictwa, 
to chyba żart. Cóż dziwnego, że i Krecho­
wiecki wobec takiego stawiania kwestyi 
przez K. traci cierpliwość.

A jednak współzawodnik Sienkiewicza 
miewał także chwile, w których jasno spo- 
zierrł na własną twórczość, ale było to wów­
czas, kiedy nie kierowała nim zawiść, bo 
nie było jeszcze komu zazdrościć talentu
1 sławy. W liście do W. Rogalińskie­
go w roku 1852 wyznaje, że jego powieści 
kilkutomowe „zwyczajnie bywają nudne i nie 
mogą mieć wykończenia równego wszędzie: 
są bowiem albo zanadto rozwałkowane albo 
tak scenami nabite, że jedna drugą wyparo­
wuje czytelnikowi z pamięci.. “ To Kaczko* 
wski spostrzegł i to też istotnie organiczny 
błąd jego większych kompozycyi.

Częściej jednak szukał K. wad u dru­
gich niż u siebie, a w sądach, jak w wyro­
kach ferowanych na Sienkiewicza, bywał 
wówczas nierzadko bezwzględny, namiętny 
i niesprawiedliwy. Zuów cała kopalnia ta­
kich sądów w monografii) Czego nie popisał 
K. o Krasińskim, w jakie sprzeczności po­
padał, co za horendalne rzeczy spotkamy w 
jego wywodach o Nieboskiej i Irydionie! 
(s, 168 — 9). Wszystkie niekonsekweneye, 
dyametralnie różne opinie, autor podkreślił,



sor odpokutował wprawdzie swą śmiałość 
więzieniem, ale Wilhelma nie sprowadził z 
drogi cezaryzmu. I nie uleczył narodu z bał­
wochwalczej czci dla cezara,, który niedość, 
że światu całemu urągał, lecz śmiał jeszcze 
nadużywać mienia Pańskiego, powołując się 
na swe panowanie „z Bożej łaski1*.

Nieodrodny potomek brandenburskich 
kurfirstów, co rośli tylko krzywdą cud a, o 
jednem marzył w skrytośc: ducha: & podboju 
świata. Kabotyn, na wszystkich colach uzur­
pujący sobie prawo do nieśmiertelności; 
„kompozytor** Aegira wybrząkanego jednym 
palcem na klawiszach fortepianu, a potem 
instrumentowanego przez najraitę-mu.zyka; in- 
scenizator „Sardanapala1*, dumny z ułoże­
nia ofiarnego na scenie tak, żeby zdawało 
się,'iż rzeczywiście płonie; duchowy ojciac 
ośmieszonej przez samychże wiernych-Ber- 
lińczyków „Siegesalee" — Wilhelm II. całe 
życie Niemiec trzymał w garści. Aby mu 
gig zaś ono nie wymknęło, miał po temu 
usłużnych kanclerzy i sekretarzy stanu.

Ci preparowali naród w myśl wyma­
gań swego pana, z dnia na dzień, z roku 
na rok. Wpajali w duszę ni miecką przeko­
nanie, że naród o tyle wart coś, o ile służy 
za podnóżek swtgc władcy i o ile dostar­
czyć mu może narzędzia do wykonania za­
borczych planów. I  wpajali w owe masy, 
że Niemca jest celem zapewnić sobie wszel 
kie korzyści panowania nad innymi, a ko­
rzyści tych będzie tern więcej oczywiście, 
im rozleglejsze przestrzenie państwo n ie­
mieckie opasze pulipiemi swemi mackami.

W tern przekonaniu wychowane, stały 
sig Niemcy olbrzymią kasarnią.

Każdy Niemiec był żołnierzem i każdy 
czekał jeno, rychło też cesarz da zuak. 
by ta horda wilków rzuciła sig na świat 
ca|y i rozszarpała ludy i państwa, bliższe i 
dalsze ku zaspokojeniu wilczego apetytu 
monarchy.

Nieco za powierzchownie ogarnąwszy 
to wstrętne zjawisko, sądziła koalicyk, że 
wystarczy stracić Wilhelma z jego cafą pro- 
zapią z tronu, a kanclerzy, sekretarzy, am­
basadorów wilhelmowskien rozpędzie na sto 
wiatrów, by naród wrócił do opamiętania, 
I  o ile z całą surowością postanowiono sąd 
wydać na przywódców Niemiec, o tyle n a­
ród niemiecki miał być możliwie oszczędza­
ny i miała mu być pozostawioną możność 
swobodnego nadal rozwoju.

Było to bardzo szlachetne postanowie­
nie, wypadki jednak dowiodły rychło, iż na 
podobną szlachetność nie zasługuje zwyro­
dniały naród niemiecki. Sprawa stoi gorzej, 
niźii można było przypuszczać i niż istotnie 
przypuszczano. Ktokolwiek m.ałby pod tym 
względem niejakie wątpliwości, musiał je 
chyba stracić po przeczytaniu podanej przez 
nas wczoraj noty l u d o w e g o  rządu nie­
mieckiego.

Juz Wilhelm II, nie siedzi na tronie 
w cesarskim p.iłacu „pod Lipami"; już nie 
filozofuje na mównicy parlamentarnej Beth- 
mann-Hollweg; nie szuka drogi wyjś.ia z 
z konfiiktu z katolickirm, swem sumieniem 
hr. Hertlmg; me gra w ciuciubabkę z wol­
nomyślnością Maks ks. Badeński. Wypadli 
z rydwanu dziejowego na bruk i nic w 
świecie me zdoła podźwignąć ich na nowo 
ku wyżynom wiadzy.

Pod wpływem klęski stała sig rzecz, której 
nikt chyba nie przewidział. Militarnie pobite 
Niemcy odrazu straciły równowagę. Ni ztąd,

zestawił, genezę ich objaśnił. Podobnie nie­
trudno dotrzeć jaskrawych sprzeczności w 
sądach o Chmielowskim i Tarnowskim. 
Pierwszemu odmawiał zdolności odczuwania 
piękna, zarzucał płytkość i t. d., ale wynosił 
go, gdy trzeba było pognębić drugiego 
(s. 452 n.). Umiał bo Kaczkowski nienawi- 
dzieć, jak mało kto.

Z nienawiści też, z uczucia doznanego 
zawodu, poczęła się Teka Nieczui. Krecho- 
wi§cki wykazuje, że wywołało ją niepowo­
dzenie przy wyborach w r, 1878, co K. przy­
pisywał robocie Stańczyków. W liście ao 
X. Liskego w r. 1891 nazwał sam autor 
Tekę pamfletem, nie wahając się wyznać, że 
na „koteryi demokratycznej" rozczarował się 
srodze: „Oi demokraci, którzy od lat dwu­
dziestu zdobyli sig tylko na takich trzech 
mężów stanu, jak Asnyk, upersonifikowana 
indolencya..,., jak Roraanowiez chodzący dziś 
jeszcze w pętach Towarzystwa demokraty­
cznego z r. 1836, i Szczepanówski, wielki 
ekonomista, a nie znjjący nawet zasadni­
czych teoryi buhalterycznych, to jest pra­
wdziwa Nędza Galicji". Ale i demokracya 
rozczarowała sig na Kaczkowskim, i — po 
prawdzie — w żadnym obozie n e miał on 
przyjaciół, a raczej wszędzie miał nieprzy­
jaciół.

Ozy Tekę Nioczni, zgodnie z samym 
autorem i z autorem monografii, należy po­
czytać wyłącznie za pamflet, czy także, by 
gig tu powołać na Chrzanowskiego, w części 
przynajmniej za słuszną satyrę (Wybór pism, 
I. XXVI.), to inna Uprawa. Zdaniem mojem 
całość jest istotnie paszkwilem, ale to, co J 
Kaczkowski kazał mówić o Stańczykach]

ni zowąd, stały się nagle strasznie wolno- j  

myślne — naprzód wedle reczpty,międzyna­
rodówki , a potem (częściowo zachęcone mo­
że przykładem Bo-ssyi/, rozszalały nawet pod 
jaskrawym sztandarem komunizmu.

Przemogły wszakże w sobie zarazę anar­
chii, ukonstytuowały s ’g jako republika, a 
pierwszy jej prezydent Ebert wystąpił wobsc 
świata z zapewnieni za, że Nhmey wyrzeka­
ją się nietylbo cesar dwa, lecz nawet mifita- 
ryzmu i wszelkich spraw jego i że nic nie 
chcą jeno wolności dla siebie i dla świat-1. 
P.ękae były to słowa, mądrze dobrane i sil­
ne —- lecz jakże sprzeczne z czynami! Bo 
gdy jedne z dfugiemi porówna się, eo me 
sposób uwierzyć, T>y Ebert rozumiał, co mó­
wił. A jednak prawdopodobniejsze, że rozu­
miał, ale że słowa te nie były odgłosem 
pizekonania, że to było nowe kłamstwo, je­
dno z tych wielu, bezczelnych kłamstw, któ­
re spiugawiły trybunę Niemiec,

Wszak i Wilhelm II. nięzawsze prawił 
trzy po trzy na temat swego panowania z Bo 
żej łaski, owszem unrał recytować wcale 
gładkie frazesy. o prawie jednostki i wolno­
ści narodów. I kiedy wsłuchać się dobrze 
w Eberta, to staje przed oczyma, jakby prze­
nicowany autokrata, który chce dawne pra­
ktyki uprawiać w świeżutkim, prosto z igły 
płaszciu panowania ludowego,

Nie cesarz stoi dziś u steru władzy, 
jeno naród niemiecki sam. A ten naród, 
strąciwszy ładzę, potępioną przez koalicyę, 
pozostawił jednak sobie roztropnie Hindeu- 
burga w odwodzie i gromadzi siły zbrojne 
i zęby pokazywać zaczyna znowu. . Wcale nie 
myśli odłożyć broni, — owszem ostrzy ją 
znowu dla użycia w celach imperialisty­
cznych. W stosunku do Polaków pozostał 
wiernym dawnemu hasłu i do gardła rzuca 
im się jak rozwścieczony brytan, nia mogąc 
przebaczyć, iż zrzucili niemieckie łańcuchy. 
Gdzie może, szyje im buty, gdzie może dy­
bie na nich z nożem w zanadrzu.

Zaś sposobem wszystkich gwałtowni- 
ków, tam, gdzie siłą nic zdziałać nie może, 
wobec koalicyi, tarza sję w prochu i na nie­
winność swą się zaklina i zmiłowania żebrze 
obleśnie — w nadziei, że odwlecze tem wy­
rok sądu narodów i że dopadnie chwili spo­
sobnej, by wymknąć sig karzącej sprawie­
dliwości.

I  to wszystko czyni już nie cesarski 
rząd Wilhelma, lecz naród niemiecki sam. 
A więc myliła sig koalieya rząd jeno pocią­
gając do odpowiedzialności. Jeśli światu 
istotnie chce zapewnić pokój, to musi wyro­
kiem swym objąć prócz byłego rządu nie­
mieckiego, dzisiejszy naród niemiecki.

Zdeprawowała go szkoła Hohenzoller­
nów aż do szpiku. Ten naród w każdej ko­
mórce swego organizmu przesiąknięty jest 
„ideałami" rozbójniczej psychozy. Trzeba 
nietylko świat, lecz ego samego ratować 
przed nim. Trzeba mu dać możność zosta­
nia ogniwem cywilizacyi, od której oderwał 
się, którą znienawidził, która pragnie zni­
szczyć. Leczenie zaś winno być równie ra 
dykalne, jak radykalnie jad przeniknął całą 
istotę niemieckości. Dalszy’ rozwój Niemiec 
nie może być pozostawiony własnemu ich 
uznaniu, gd jż użyty byłby do tych samych 
celów dyabelskieh, co przedtem, Należy je 
unieszkodliwić, odejmując środki, które mo­
gą być na złe użyte, a pozostawiając te wy­
łącznie, które dadzą sig użyć tylko na dobre. 
Trzeba nauczyć Niemcy pokory, zwrócić je

Nieme: wieżowi (h. 80 Teki), o konserwaty­
stach Ignacemu Potockiemu (s. 101), o „che­
mikach" Jędrzejowi Śniadeckiemu (s. 114), 
to gorżk.e i bol-sne,' ale podyktowane już 
nie animozyą wyłącznie. Że zresztą Kaczkow ­
ski umiał być w rzeczach polityki, w pod 
patrywaniu zjawisk zbiorowych, obserwato­
rem bystrym, świadczy między innemi to, 
co pisał przed powstaniem jeszcze, w r. 1860,
0 Gahcyi: „w polskim narodzie, zamieszku­
jącym tak zwaną Galicyę, wyrabia sig n a ­
r ó d  o s o b n y ,  wierny austryaoki poddany, 
n a r ó d  g a l i c y j s k i . . . . "

Wyrabiał sig, szczęście, że sig nie wy­
robił.

Zdać z monografii - Krechowieckiego 
sprawę dokłaanie i wyczerpojąeo — niełatwa 
to rzecz wobec niezmiernej obfitości i różuo- 
rodności materyału. Łatwiej ją ocenić. Jest 
to owoc wiekiego talentu pisarskiego, dzieło
1 psychologa i stylisty. Niepospolitego sty­
listy, jednego z tych, o których chciałoby 
sig powiedzieć: patrzcie, patrzcie młodzi, ach 
to może ostatni..,. Dzieło to również umysłu 
niezwykle wytrawnego, zdolnego do obejmo­
wania szerokich horyzontów. Powstało zaś 
w dobie wielkiej wojny,. w warunkach, jak 
szanowny autor sam wyznaje, ciężkich..,. 
Tem większa zasługa autora.

Dzieło tak świetnie napisane doczeka 
sig z pewnością niebawem drugiego wydania. 
W związku z tą nadzieją prośba: o spis na­
zwisk. Jest on tu Wprost niezbędny.

Konstanty Wojciechowski.

do pracy nad sobą, do wyrugowania prze­
wrotności i zachłanności na cudze dobro, do 
zrozumienia, że nie warto kusić się o wię­
cej, niż się należy, bo na to „wię< ej" sił im
nie starczy.

To wszystko stać się mu ń ,  jeśli, ludz­
kość, ma wytchnąć po grozie, ttórą Niemcom 
zawdzięcza. Ścieśnienie terytori um Niemiec 
do naturalnymi g-rnic, uni nr-oż iwienie nad­
użycia wolności w sposób dla innych 
8’kodliwy, odpowiećtaia w tym celu kontrola 
kofieyi nad niemieckim ustroiem militar­
nym i (co bodaj najważniejsze) utrzymanie 
przemysłu niemieckiego w zależności od ła­
ski a iy l t ó f ’ — o-o nh-odzowne warunki za­
pewnienia świalu .pokoju, eto zarazem wa­
runki powrotu narodu niemieckugo ze zbó- 
jflok ch manowi ów na drogę cywilizacyi. ••

P rzy czy n ek

do n ie m ie c k ie j „kultury".

Pisma wielkopolskie przepełnione są 
doniesieniami o gwałtach, jakich dopuszczają 
sig Niemcy na polskiej ludności w okolicach" 
jeszcze nie zajętych przez polskie wojska.

Sytuacya obecna Polaków w Bydgoszczy 
jest wprost rozpaczliwa. Szowituzm niemie­
cki święci orgie. Za n-zmowg na ulicach i 
lokal ,ch zaczepia sig w najbrutalniejszy spo­
sób ludność polską. Zdarzają sig na tem tle 
nierzadko wypadki ciężkiego pobicia ze 
strony „Heimatschutz-u" i wojskowo zorga­
nizowanych kolejarzy. Bezbronna ludność 
polska obawia się wprost mówić po polsku 
na ulicy. Od dłuższego już czasu krążą upor­
czywe pogłoski po mieście, iż władza woj­
skowa zamierza internować szereg wybitnych 
obywateli Polaków. Dwa razy już władza 
wojskowa zażądała od bydgoskiej Rady ro ­
botniczo - żołnierskiej pełnomocnictwa na in­
ternowanie 30 do 40 Polaków. Jedynie na 
skutek interwencji rozsądnych członków 
Rady robotników i żołnierzy, która zresztą 
również jest w wysokim stopniu hakatysty- 
C4na, dotychczas nie przychylono się do 
wniosku władzy wojskowej,

Z okolicy Bydgoszczy, szczególnie ze 
strefy polowej przysjłi  się codziennie Pola­
ków do Bydgoszczy, internuje w więzieniach 
i koszarach. Odbiera sig im płaszcze; prze­
bywają w ubikacyuch nieopalonych na gołej 
ziemi, bez der i nawet słomy. Po wielkich 
trudach wystarali sig internowani o papier, 
którym pokrywają podłogę, by nie leżeć na 
gołej ziemi. Liczba internowanych w7 Byd­
goszczy wynosi obecnie 400. Wiele Polaków 
wysłano juz do obozów koncentracyjnych. 
Los jeńfiów Polaków jest jeszcze gorszy. Ob­
dartych już w drodze do Bydgoszczy z ubra­
nia wierzchniego i obuwia prowadzi sig nie­
raz w- bieiiżme tylko i spodniach i boso 
przez miasto, bijąc i znęcając się nad nimi. 
Pewnej liczbie jeńców wytoczono proces o 
zdradę stanu przed sądem wojennym za 
udzrat w walka ń pod'Chmielnikami. Jako 
przykład nieludzkiego traktowania nawet 
ciężko rannych jeńców wojennych, niech po­
służy następujący fakt:

Ś. p. kapitaaa Wiewiórowskiego z Mi 
łosławia, którego jako ranni-go Niemcy za­
orali do niewoli i zawlekli do Bydgoszczy, 
mimo ciężkich ran nie opatrzono pizez dwa 
dni :  Nawet Siostry Czerwonego Krzyża, 
Niemki, które pracują wyłąc.me w lazarecie 
wojskowym, wzbraniały sig początkowo go 
pielęgnować. Wobec matni, której prze/ 
długi czas nie pozwolono odwiedzić syna, 
użalał się, iż lekarz Niemiec był pierwszym 
człowiekiem, który do n rgo jako do-czło­
wieka przemówił; aż do odwiedzin lekarza 
traktował go każdy jako „bestyg". Nie dziw 
że umarł. Jeńców rannych, przewitzionych 
do lazaretów, żołnierze niemieccy znajduiący 
się jako ranni i chorzy w lazarecie, chcieli 
wyrm rdować, tak, iż Polaków trzeba było 
zupełnie odosobnić i dla ich bezpieczeństwa 
otoczyć silną strsżą.

Podczas walk pod Wielką Wsią pomię­
dzy Inowrocławiem a Bydgoszczą zabrali 
ftiemcy 40 Polaków, w tem 1 rannego, do 
niewoli. 20 z nich po skończonej bitwie 
związano ręce ustawiono w szeregi i do bez­
bronny en poczęto strzelać z karabinów m a­
szynowych. Później rzucili się Niemcy- na 
konających dobijając ich kolbami i obrabo­
wując ich, w czem im dopomagały żony oko- 
lcznych kolonistów. Jeden z jeńców, w któ­
rego ugodziły 4 kule, żył j szcze; tego ró­
wnież niemieccy żołnierze chcieli zamordo­
wać; jedynie wskutek interwencyi kolonistek, 
które wkońcu sumienie wzruszyło, żołnie­
rze odstąpili od swego okrutnego zamiaru. 
Rannego przywieziono później do Bydgo­
szczy do lazaretu, gdzie wobec księdza zło- 

r żył zeznanie w miejsce przysięgi o zbro- 
j dniach Niemców pod Wielką Wsią.

Uroszczani^ czes
Pisma warszawskie donoszę :
Kouferencya przedstawicieli czeskich i 

polskich, która się odbyła w piątek na mo­
ście wjstaiyra na Slazku, w sprawie urucho­
mienia kole; w Ks. Cieszyńskiem, nie dała 
konkretu'g.) y yo Au. Czesi postawili za wa­
runek otwarcia ruchu kolejowego, z a j ę c i e  
l i n i i  ko l e j  o w ej  do D z i e d z i c ,  gdzie 
będą mieli sj|oją 'ekspozyturę, oraz oświad­
czyli, że w ten spo-iób będą fe row ali  także 
ru hem kolejowym od Cieszyna do Skoczowa.

Komisja polska naturalnie sprzeciwiła 
się tym żądaniom, zaznaczając, że w tej spra­
wie przedstawiciele obu rząnów w Paryżu 
podpisali ugodę, a komisjo moją ja, tvlko, 
wykonać. Zaznaczyli również, że zjechały się 
komisje tylko celem omówienia jak najszyb­
szego podjęcia komunikacji k<‘lejow«tj.

Gdy się komisya czeska w dłlszym cią­
gu upier-Ha przy swoich żądaniach, zakoń­
czono obrady i zawiadomiono bezwłoczoie 
Rząd warszawski o nowych pretensyach 
Czechów.

Ze św ia ta .
=  Z Londynu donoszą: Minister spraw 

zagranicznych, Balfour, zaprosił na 4 b. m. 
na konferencję przedstawicieli prasy. Gdy 
jeden z dziennikarzy zaznaczył, że na kon­
gresie pokojowym mówi się zbyt duż o orozma- 
itych zagadnieniach, jak o Zwią ku narodów 
i zapytał, czy właściwem zadań era kongresu 
nie jest raczej sformułowanie warunków po­
koju, które mają być przedstawione Niem­
com, Balfour tak wyraził sig o m e t o d z i e  

. p r a w  k o n g r e s u :

„Łatwo krytykować metody nasze i pra­
ce, które wytknęliśmy sobie na kongresie. 
Zamiast jednak na krytyki te odpowiadać, 
wolę panom oświadczyć, że omawianie spra­
wy Związku narodów przed właściwymi wa­
runkami pokoju bynajmniej nie oznacza, że 
porachunek nasz z nieprzyjacielem nastąpi 
dopiero później. Orgamzacya mianowanych 
przez nas komisyj, daje nam możność bada­
nia różnych zagadnień jednocześnie. Opinia 
publiczna może być spokojna. Delegaci kon­
gresu pokoju nie 'mają zamiaru stosować me­
tody zwlekan.a. Dokładają oni wszelkich wy 
siłków i całą swoją zręczność poświęcają 
osiągnięciu jaknajprędzej sprawiedliwego po­
koju, do którego cały świat tak tęskni. Jest 
to jedynym ich celem i jtdynem dążeniom".

=  Biuro telefoniczne „Europa Press" 
donosi z Londynu w sprawie l o s ó w  n i e ­
m i e c k i e j  f l o t y  h a n d l o w e j :  W czasie 
wymiany zdań pomiędzy delegacyami w Pa­
ryżu osiągnięto zupełne porozumienie, co do 
losów niemieckiej floty handlowej, która na 
mocy warunków przedłużenia rozejmu ma 
być oddana aliantom. Zgodzono się na to, 
że okręty te nie będą zwrócone Niemcom, 
ponieważ utrzymyła się zasada, że za ka­
żdą tonnę okrętów zatopionych Niemcy po­
winny dać tonnę okrętów swoich.

=  Przed kilku dniami . doniosły tele­
gramy, że Anglicy osiągnęli swój dawny 
plac, mianowicie o d e b r a l i  T u r c y  i k o ­
l e j  b a g d a d z k ą ,  wybudowaną przez ana- 
t. lskie towarzystwo przy bardzo wydatnej 
pomocy rządu niemieckiego. Marzenia nie­
mieckie o połączeniu Hambuiga ż Bagdadem, 
Morza północnego z Zatoką perską, rozwiały 
się jak sen z powodu katastrofy militarnej 
państw centralnych, w szczególności Turcyi 
i Niemiec.

Kolej bagdadzką finansował w Niem­
czech „Niemiecki Bank", to też jego dyre- 
k or Gwinner podał się do dymisyi. W uniu 
8 marca 1903 przyszła do skutku umowa 
między Tuccyą a Niemieckim Bankiem w 
sprawie budowy powyższej kolei, mającej 
bezpośrednio łączyć Berlin — Wiedeń — 
Budapeszt — Sofię — Konstantynopol — 
Bagdad. W roku 1904 wybudowano już 200 
kilometrów toru kolejowego, w dalszych la­
tach prace dość szybko postępowały mimo 
szalonych trudności. Ani Anglia, ani Frau- 
cya nie finansowały tego przedsiębiorstwa. 
Budowę prowadziła firma F. Holzmann we 
Frankfurcie. Znaczenie tej kolei polega na 
; ezpośreduiem połączeniu Oceanu indyjskiego 
z Konstantynopolem, a w ten sposób z re­
sztą Europy. Korzyści, jakie ta kolej dawała 
i dawać miała Niemcom (bezpośrednie połą­
czenie Berlin — Indye angielskie), obecnie 
dostały się w udziale Anglikom! Prasa nie­
miecka traktuje utratę kolei bagdadzkiej jako 
katastrofę gospodarczą Niemiec.
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Reforma walutowa.
Krakowski Czas otrzymuje w tejże spra­

wie następujące informacye:
Traktowany w łonie Gabinetu warsza­

wskiego projekt reformy walutowej opiera 
się na następujących zasadach:

Jednostka monetarna polska zwana „le- 
ehem“ ma mieć wartość franka francuskiego. 
Wartość „lecha" ma być oparta na zagra­
nicznej pożyczce w kwocie 2 miliardów fran­
ków. Te 2 miliardy franków pozostaną za 
granicą, jako depozyt Państwa Polskiego 
przeznaczony do obrony kursu „leeha" przed 
dysażiem i do wypłat zagranicznych. W sto­
sunkach wewnętrznych będzie obok „lecha“ 
uznana za monetę polską tylko marka pol­
ska, w tym stosunku, iż za 81 polskich fe- 
nigów otrzyma się jednego „lecha“. Posia­
dacz marki polskiej otrzyma więc przy y/pro­
wadzeniu waluty polskiej za każdą markę 1 
lecha 19 groszy. Natomiast marki niemiec­
kie, ruble i korony traktowane będą jako 
moneta obca (dewiza) i będą wymieniane na 
„lechy“ wedle dziennego kursu giełdowego.

Projekt ten przedstawia się inaczej w 
stosunku do posiadaczy rubli, a inaczej w 
stosunku do posiadaczy koron.

Ruble są bowiem pieniądzem, mającym 
obieg w Rossyi, zwłaszcza rubel carski, jaki 
posiada Królestwo. Rubel teki będzie można 
wedle kursu albo wymienić na jakikolwiek 
inny -pieniądz dowolnego państwa, albo też 
będzie można za ruble te sprowadzać z Ros­
syi towary, k tórych Polska będzie ztamtąd 
potrzebowała, w szczególności surowce. Wła­
ściciele rubla nietylko. więc, że na nim nie. 
stracą, lecz — o ile stosunki w Rossyi się 
ułożą — będą mieli na nim znaczny zaro­
bek. Podobnie, lub jeszcze lepiej, przedsta­
wia się sprawa dla posiadaczy marek nie­
mieckich, które posiada Polska (zabór pru­
ski). Marka niemiecka zawsze bowiem bę­
dzie pieniądzem, za który będzie można na­
być w Niemczech towar.

N a j g o r z e j  p r z e d s t a w i a  s i ę  
s p r a w a  d l a  w a l u t y  k o r o n o w e j .  
Właściciele koron otrzymają bowiem za każ­
dą koronę ilość „lechów“ wedle kursu fran­
kowego. O lleby „lech“ naprzykład był isto­
tnie równym frankowi i nie posiadał wobec 
franka dysażia, otrzymałoby ;ię wedle kur­
su dzisiejszego jednego „leeha“ za trzy ko­
rony. O ile „lech“ wobec franka będzie m:ał 
dysażio, zapłaciłoby się za jednego „lecba“ 
stosunkowo mniej koron.

Ankieta T. K. R.
w sprawie polsko-żydowskiej.

1Y. dzień obrad.
Dr. Samuel H e r s c h t h a l ,  człoaek 

P. P. S. D. naprowadza, że na linii rozboju 
ekonomicznego leży nie odrębność żydowska, 
lecz asymilacja. Skoro z rozwojem kapitali­
stycznej gospodarki żyd przestanie być 
w Polsce wyłącznym reprezentantem gospo­
darki pieniężnej, gdy. prawDa emancypacya 
wprzągnie go w rydwan wspólnej pracy 
w dziedzinie politycznej, społecznej i ekono­
micznej, wówczas asymilacja siłą konieczno­
ści warikiih potoczy się prądem. Leży ona 
zarówno w interesie Polaków jak i żydów, 
a w szczególności w interesie klasy robotni­
czej obu odłamów, gdyż zwiększa jej zwar­
tość i spoistość, a temsamem zdolność do 
walki o swe prawa ekonomiczne i polityczne.

Nie stawiając do Polaków wyznania 
mojżeszowego speeyalnyeh żądań, domaga się 
dla żydów narodowych przyznania im prawa 
samookreślania swej przynależności narodo­
wej i zupełnego równouprawnienia obywa­
telskiego, natomiast sprzeciwia się autonomii 
kulturalnej i narodowej.

Inż. Artur H a s k 1 e r, wychodząc z za­
łożenia, że żydzi polscy, mieszkający zwyż 
siedm wieków na ziemiach polsaich, są au­
tochtonami, domaga się dla nich równych 
praw i obowiązków obywatelskich, prawa 
przyznawania się do narodowości żydowskiej, 
bez konsekwencyi w dziedzinie narodowo- 
kulturalnej, procentowego udziału w riądzie 
i we wszystkich urzędach publicznych i spra­
wiedliwej oraynacyi wyborczej.

Dyr. H .rm an F e l d  s t e i n  wychodząc 
z historycznie stwierdzonego założenia, że 
dobrobyt materyalny i .kulturalny żydów jest 
ściśle związany z dobrobytem narodów, wśród 
których żyją, wyraża przekonanie, że pracu­
jąc w Polsce dla rozwoju i potęgi Państwa 
Polskiego, pracują też i dla swego materyal- 
nego i kulturalnego rozwoju. Co do progra­
mu żądań narodowych żydów, które nieza­
wodnie z chwilą zaspokojenia aspiracyj na­
rodowych w Palestynie, przekroczą tn w kraju 
punkt kulminacyjny, to przy ich rozpatrywa­
niu mówca jako członek Komisyi powołanej 
do rozpatrzenia przedstawionych tu na an­
kiecie projektów, będzie miał stale na uwa­
dze, że ponad żądaniami poszczególnych grup 
stoi nie tylko polska racya stanu, ale też 
i interes całej ludności zamieszkującej Pań­

stwo Polskie nie wyłączając i żydów, w szcze­
gólności tych, których aspiracye nie zwra­
cają s;ę ku Palestynie, ale którzy chcą tu 
zamieszkiwać na stałe.

Prof. Jakób G e s e h w i n d  uważa, że 
żydzi nie stanowią odrębnego narodu dla 
braku cech, jakie narodom osiadłym nadają 
czynniki geograficzne i klimatyczne, dla bra­
ku własnego, żywego języka i swoistej, od­
rębnej kultury. W konsekwencyi sprzeciwia 
się sankcjonowaniu żargonu, jako języka .na­
rodowego', jak również autonomii żydowskiej, 
na-tomiast jest za uznaniem narodowości ży- 
dówskiej, co zdaniem mówcy, jest nie roz­
wiązaniem, ale przecięciem kwestyi żydow­
skiej, odpowiadającem potrzebom prakty­
cznym. Na ogół stoi mówca na stanowisku 
równości praw i obowiązków.

Mówca przeciwstawia zbawienne idee 
Szezepanowskiego zapatrywaniom dzisiejszych 
antysemitów i asemitów; na przyszłość asy- 
milacyi zapatruje się optymistycznie wierząc, 
że Rząd i naród polski będzie miał dość 
siły przyciągającej i szczerych w tym kie­
runku chęci.

Dr. Jan P i e r a c k i, reprezentant stron­
nictwa narodowo.-demokratycznego, przema­
wia imieniem własnem i najbliższych-przy­
jaciół politycznych, nie zdoławszy się poro­
zumieć z egzekutywą stronnictwa w War­
szawie.

Mas żydowskich nie reprezentują ani 
asymilatorzy, ani syoniśei; masy te mają 
cechy odrębnego organizmu, ale brak im 
istotnych znamion odrębnej narodowości. 
Nie sprzeciwiając się uznaniu narodowości 
żydowskiej żąda jednak, by Polska była pa­
nią w swoim domu i z tego punktu widze­
nia sprzeciwia się koncepcji syonistycznej i 
naroJowo-żydowskiej.

Stawia następujące postulaty:
1. popierania emigraeyi, a wstrzymanie 

masowego napływu żydów w okresie konso- 
łidacyi Państwa Polskiego;

2. odmówienie obywatelstwa polskiego 
tym żydom, którzy przy jakiekolwiek spo­
sobności oświadczyli wobec władz polskich, 
że nie uważają się za obywateli polskich i 
którzy to oświadczą jeszcze w zastrzeżonym 
czasokresie, tudzież tym, którzy mieszkają 
w pierwszej generacyi na ziemiach polskich;

3. równouprawnienie dla żydów obywa­
teli Państwa Po'skiego;

4. najdalej idąca tclerancya religijna i 
autonomia wyłącznie wyznaniowa, w zary­
sach określona przez państwo.

5. Przymus szkolny dia żydów; ludowe  
szkoluictwo wyznaniowe z językiem wykła­
dowym Dolskim dopuszczalne jako prywatne.

6. Kwalifikacje naukowe i moralne dla 
rabinów i nauczycieli żydowskich, państwo? 
wa szkoła rabinacka o duchu polskim, kate­
dra języka hebrajskiego i bistoryi żydow­
skiej na Wszechnicy.

7. Wykluczenie katastru narodowego, 
odpowiednie przedstawicielstwo zapewnić ma 
proporcyonalny system wyborczy.

8. Niedopuszczalność speeyalnyeh insty- 
tucyj dla żydów przy władzach, centralnych.

Wiktor C h a j e s ,  reprezentant mie­
szczaństwa żydowskiego , stojąc osi biście na 

'gruncie narodowo-polskim, stwierdza jednak, 
że mieszczańskie masy żydowskie podatne 
dla asymilacyi są jednak wskutek zgubnej 
dotychczasowej polityki pewnych stronnictw 
polskich indyferentne. Nie wierząc na razie 
w asymilacyę masową, oświadcza się za uzna­
niem narodowości żydowskiej, domaga się 
równych praw dla żydów,: proporeyenalnego 
prawa wyborczego i odpowiedniego udziału 
w Rządzie. Zwraca się przeciwko gospodar­
czemu bojkotowi żydów, zapoznającemu wa­
żną dla Państwa rolę ekonomiczną mie­
szczaństwa żydowskiego. Sprzeciwia się od­
rębnemu szkolmctwu żydowskiemu i odrę­
bnej organizacji opieki społecznej. Kompe­
tencja kahałów ma być rozszerzoną.

Na tern zamknął przewoinicząey posie­
dzenie, naznaczając następne na niedzielę, 
dnia 16 b. m., o godzinie 9 (a nie o 10.) 
rano w sali Izby handlowej i przemysłowej.

Generał Rozwadowski u żołnierzy.
W dniu 13 b. m. bawił przez kilkana­

ście godzin gen. Rozwadowski na odcinku 
grupy oper. pułk. Sikorskiego. Gen. Rozwa­
dowski obszedł prawie cały odcinek połu­
dniowego frontu grupy, interesując się żywo 
jej pogotowiem bojowem i stanem żołnierza. 
Obchodząc rowy strzeleckie, w bezpośrednich 
rozmowach z żołnierzami przekonał się oso­
biście dowódzea frontu wschodniego o zna­
komitym nastroju, panującym wśród żołnie- 
nierzy polskich, o ich głębokim patryotyzmie 
i zrozumieniu potrzeb chwili — czemu da­
wali oni niejednokrotnie wyraz w prostych 
żołnierskich odpowiedziach. „Dla Ojczyzny 
wszystko człowiek zniesie, Generale", odpo­
wiedział żołnierz na zapytanie Generała. Sto­
jąc na placówce nie był on dobrze ubrany.

Pizegląd formaeyi zwartych dokonany 
w różnych odcinkach frontu, oddziałów tam­

że umieszczonych wykazał wzorową dyscypli­
nę tych oddziałów i to dyscyplinę pełnowar­
tościową, bo płynącą z głębokiego poczucia 
przyjętego na siebie wobec Ojczyzny obo­
wiązku i polegającą na pełnem zaufaniu żoł­
nierza do własnego oficera. Generał Rozwa­
dowski interesował się żywo wszelkimi bra­
kami umundurowania żołnierza zapowiadając 
rychłą poprawę odnośnych stosunków.

Żołnierze witali swego dowódcę niezwy­
kle serdecznie, wznosząc na jego cześć grom­
kie okrzyki.

Generał Rozwadowski w prostych a go­
rących słowach dziękował dowódzcy grupy, 
jego oficerom i żołnierzom za ich brawuro­
we wzięcie Bartatowa i bohaterskie a zwy­
cięskie wytrwanie na stanowisku podczas 
ataków ruskich na Bar. atów i Suchowolę.

Pułk. Sikorski dziękując imieniem żoł­
nierzy Generałowi Rozwadowskiemu, pod­
niósł, że oficerowie i żołnierze witają go 
wśród siebie nietylko jako swego dowódzeę, 
z którym ich łączy bezwzględne żołnierskie 
zaufanie, ale także jako człowieka, który nie 
od dzisiaj związany jest z wyzwoleńczym ru­
chem polskim. Wiedzą oni bowiem o bezpo­
średnich konspiracyjnych stosunkach Gene­
rała z niepodległościowym ruchem strzele­
ckim w Galicyi z przed 1914 roku — znają 
jego serdeczny stosunek do Legionów pol­
skich, który spowodował umieszczenie jego 
nazwiska na liście osób podejrzanych Au- 
stryi — znają jego zasługi jako pierwszego 
szefa pułku armii polskiej, oraz niestrudzo­
nego organizatora obrońcy kresów .wscho­
dnich Rzeczypospolitej Polskiej.

Wschód -słońca o godzinie 7 min. 12 
rano, zachód o godz. 5 min. 22 wieczorem.

Temperatura o godzinie 12 w południe 
+  3 Cel.

P o n i e d z i a ł e k :  17 lutego.
Rzym. kat.: Konstancji.
Gr. kat.: Izydora.
Słowiański: Świętorada,
Wschód słońca o godzinie 7 minut 10 

Zachód o godz. 5 min, 23.

— (z) Szef Wydziału adm inistracyjnego
Zygmunt hr. Lasocki, po kilkudniowym 
pobycie w Krakowie, powrócił do Lwowa i 
objął urzędowanie.

— Wydział skarbowy K om isyi Rzą­
dzącej urzęduje we Lwowie przy ulicy Mi­
ckiewicza 1, 7,

Referent Wydziału skarbowego Komi- 
syi Rządzącej przyjmuje strony codziennie, 
z wyjątkiem niedziel i świąt, od godz. 11—12.

— (z) Podobizna gen. Berthelem y’e-
go i członków jego świty, bawiących we 
Lwowie, umieszczona jest w oknie wystawo- 
wem firmy Dydyńskiego przy ul. Akademi­
ckiej. Przed oknem wystawowem gromadzą 
się tłumy publiczności.

— Ofiary. Na rzecz ubogich m. Lwo­
wa wyznania rzymsko-katolickiego złożyli 
żołnierze IY. kompanii saperów 607 kor.; 
komenda wojskowej straży pożarnej we Lwo­
wie nadesłała kwotę 40 kor., złożoną przez 
szeregowca Juliusza Schwarza na rzecz ubo­
gich m. Lwowa bez różnicy wyznania.

Sytuacys. bojow a.
Z dnia 14 lutego 1919.

Biuro prasowe N. D. W. P. podaje :
G r u p a  l w o w s k a : .  Wymiana strza­

łów. Lotnik nieprzyjacielski rzucił na mia­
sto bombę nie wyrządzając jednak szkody.

G r u p a  p u ł k .  S i k o r s k i e g o :  W 
odpowiedzi na ostrzeliwanie Bartatowa przez^ 
artyieryę ukraińską nasza artylerya celnymi' 
strzałami wywołała dwa pożary w Obro- 
szynie.

G r u p a  p u ł k .  K u l i ń s k i e g o :  Sil­
na wymiana strzałów.

G r u p a  g e n .  Z i e l i ń s k i e g o :  Pa­
trole nasze w pomyślnych utarczkach wzięły 
kilkanaście karabinów oraz odpowiednią ilość 
wyekwipowania.

Nie marudź!
Tracisz na każdym dniu, 

trzymając pieniądze 
w domu!

P , M A D Z ,

ulokowany

w  P o l s k i e j  
P O Ż Y C Z C E
P a ń s tw o w e j , 
■ da Ci dochód

i zadowolenie ze spełnionego 
obo wiązka!

K R O N I K A

Lwó%, 16 hitego 1919.

Kalendarz.
N i e d z i  e l a :  16 lutego.
Rzym. kat.: E. Starozap. Juliany p. 
Gr. kat,: N. Bł. Syn. Hł, I. Symeona

i Anny.
Słowiański: Miłada bł.

— Cenzura telegram ów. Komenda 
miasta i placu we Lwowie ogłasza:

Z dniem 13 lutego 1919 został zorga­
nizowany przy listowej cenzurze wojskowej 
Komendy miasta i placu oddział cenzury te­
legramów, wychodzących ze Lwowa, który 
będzie badał depesze co do treści i nagłości.

Obowiązywać będzie następujące sto­
pniowanie nagłości telegramów : 1. Depesza 
Komisyi Rządzącej i odnoszące się do apro- 
wizacyi miasta. 2. Urzędowe. 3. Wszystkie 
inne w miarę możności, przyczem zastrzega 
się zwłokę 2 do 3 dni.

— W  sprawie wywozu tow a­
rów ze Lwowa. Wszystkich artykułów spo­
żywczych, nawet w najmniejszej ilości, oraz 
płócien, bielizny, materyj wełnianych, no­
wych ubrań, skór wszelkiego rodzaju i wszel­
kich wyrobów ze skóry, dalej leków, instru­
mentów lekarskich, wszelkiego rodzaju na­
pojów i.wogćle wszelkich artykułów w za­
kres gospodarstwa domowego wchodzących, 
ze  L w o w a  b e z w a r u n k o w o  w y w o z i ć  
n i e  wo l n o .

Na wywóz tych wszystkich wyż?j wy­
mienionych artjkułów żadna władza pozwo­
lenia pod żadnym warunkiem nie wydaje.

Wywóz zaś jest ściśle przez wojsko 
kontrolowany, towar wykryty będzie skonfi­
skowany, a osoby przewożące będą karane 
grzywną i aresztem,

— Nadanie stypendyum. Namiestni­
ctwo nadało opróżnione stypendyum z fun- 
dacyi familijnej im. dr. Antoniego Seidlera 
rocznych 400 koron, począwszy od roku szk. 
1918/1919, Henrykowi Seidlerowi, słucha­
czowi wydziału budownictwa lądowego i ar­
chitektury Szkoły politechnicznej wę Lwowie.

— Przekrada się na-promieniach słońca 
od dni kilku przewrót nowy, pożądany i wy­
czekiwany z utęsknieniem. Może to już wy­
czerpana srogosć zimy w szeregu dni ostrym 
mrozem zionących. Aż lęk zbiera, wymówić: 
może to przekrada się wiosna, byle jej tylko 
nie spłoszyć przedwczesnem powitaniem. A je ­
dnak — w tchnieniu powietrza, w cieple 
słońca tam, gdzie ono złotemi strzałami do­
sięgnie, w fizyognomii nieba — jest coś na­
prawdę, co zdaje się wonieć, jaśnieć, drgać 
zapowiedzią niedalekiej już wiosny. A noce 
pełnią księżyca osrebrzone dorzucają szepty 
tajemnicze do pogwaru dziwnych wieści na­
pływających gdzieś z wyraju; te noce księ­
życowe, mistyeznem wejrzeniem płoszące sen 
z powiek niepoprawnym marzycielom. Nie­
poprawnym mimo, że nawet w tej porze, 
dla ciszy przeznaczonej, nie milknie pukanie 
karabinów, a od czasu do czasu wpada w pró­
żnię nocy dudnienie armatniego huku, dalsze 
już coprawda, niż do niedawna i nie tak 
częste.

Oblężeny Lwów układa się do snu 
z oczekiwaniem wiosny i wypatruje oczy za 
nią, budząc się rankiem ze snu.

— Kolejarze przeciw bolszew ikom .
Z Krakowa donoszą: Wczoraj na wszystkich 
liniach kolejowych w Polsce rozesłano tele­
gram treści następującej:

„Koledzy! Znany wam zapewne komi­
sarz bolszewicki, Goszczyński, prawa ręka 
Lenina, przybył do kraju i był w Związku 
kolejowym, starając się o posadę. Zwracamy 
uwagę, że z powodu tego pana nasze wkłady 
tyloletniei pracy zarekwirowane zostały przez 
bolszewik ów

— (p) Z te a t r u  wodewilowego. Tea­
trzyk ten, mieszczący się w egzotycznie ozdo­
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bionej sali, postawił sobie za zadanie stwo­
rzyć mi_ąjsce rozrywki i uciechy dla zgnę­
bionej ludności Lwowa. Kierownicy jego roz­
wijają w tym kierunku dużo energii, albo­
wiem Teatr wodewilowy jest czynny od pier­
wszej chwili oswobodzenia miasta od inwa- 
zyi ukraińskiej. Były takie wieczory, źe kule 
świstały, a na widowni siedziało zaledwie 
kilka osób, artyści przecież grali. Oświetle­
nie elektryczne zastąpiono lampami nafto- 
wemi, przez co w sali panuje tern dziwniej­
szy nastrój, zwłaszcza, gdy do okien gór­
nych ks;ężye zagląda. W najbliższym czasie 
dyrekcya ma zamiar usunąć pewne braki w 
zespole przez zaangażowanie nowych sił.

Że pewnego rewirementu istotnie po­
trzeba przekonało nas na wieczorze piątko­
wym, wystawienie opery buffo Offenbacha p. t. 
„Dziewczyna z Elizondo". Natomiast zasłu­
żony sukces odniosły pełne życia „Paryskie 
gryzetki", a zwłaszcza operetka „Cnotliwy 
guwerner". S/tuka ta sama przez się zaba­
wna i udatna starannie była wyreżyserowa­
na przez p. Tatrzańskiego, artystę w swoim 
repertuarze niezawodnego, który posiada bez­
sprzeczne poczucie komizmu. Miłą jego par­
tnerką była p. M. Dracowa, która tempera­
mentem i żywą grą sprawiła na publiczno­
ści bardzo korzystne wrażenie.

Jak się dowiadujemy, dyrekcya przy­
gotowuje w nowym repertuarze operę ko­
miczną Offenbacha „Zaczarowane skrzyp­
ce", oraz Fredry: „Piosenki wujaszka".
W przygotowaniu jest również wesoła ope­
retka „Mecenas rozwodowy".

— O dokładną statystykę przewozu 
do Lw ow a-O d lwowskiej delegacyi K. B. K. 
otrzymujemy następujące pismo :

Do sprostowań w sprawie ogłaszanych 
w dziennikach ilości wagonów nadeszłycb do 
Lwowa, przyłącza się i nasz komitet. Nie­
wiadomo, na jakiej podstawie ogłoszono, że 
K. B. K. otrzymał w grudniu aż 1007 wa­
gonów z żywnością (patrz Gazeta Poranna 
z d. 22 stycznia b. r. nr, 4522), kiedy w 
rzeczywistości otrzymał tylko 12 wagonów, 
słownie dwanaście wagonów z żywnością i 
25 wagonów węgla. Jeden z powyższych wa­
gonów z żywnością dla nas przeznaczonych, 
wyładowała i rozdzieliła Komenda etapu w 
porozumieniu z nami.

Za styczeń b. r. wykazano nas ze stu 
wagonami, kiedy istotnie odebraliśmy w sty­
czniu tylko 85 wagonów (ośmdziesiąt pięć 
wagonów, łącznie z transportem poznańskim 
58 wagonów). Tak w grudniu, jak i w sty­
czniu było wśród wagonów przez nas ode­
branych, wiele nie całych wagonów, t. j. 
albo nie były załadowane do pełnej wagi
10.000 kłgr., często tylko do połowy, albo 
jeszcze mniej, były także często wypadki, 
żeśmy nie odebrali ilości podanej na frach­
cie, gdyż wagon został w drodze, albo też 
na dworcu lwowskim przed wyładowaniem 
naruszony i okrad iony.

Jeden wagon ziemniaków nr. wagonu 
32.886, nadesłany pod naszym adresem przez 
Krakowski Komitet ratunkowy dla Lwowa 
jako dar gospodarzy z Krowodży, zajął bez 
naszej wiedzy referent transportowy Komen­
dy etapa p. podpor, inż. Piątkowski, nie po­
dając nam, na jaki cel dar ten został użyty. 
O fakcie zajęcia tego wagonu, którego nam 
z kolei nawet nie awizowano, dowiedzieli­
śmy się dopiero od Krakowskiego Komitetu, 
który o tem powiadomiono.

Na podstawie ogłaszanej w pismach 
statystyki przywozu do Lwowa nasuwają się 
dwa pytania: albo statystyka ta jest praw­
dziwa, a w takim razie, gdzie się podziała 
reszta wagonów, nam zapisanych, a przez 
nas nieodebranych i nawet nam nie awizo­
wanych? Jeśli zaś jest nieprawdziwa, co jest 
najprawdopodobniejsze, to dlaczego nie spra­
wdza się cyfr ogłaszanych i nie prostuje się 
błędów? Przez ogłaszanie takiej statystyki 
judzi eię mimowoli opinię przeciwko nasze­
mu Komitetowi, który rozdać może tylko to, 
co odebrał, a nie to, co taka niedokładna 
sLatystyka podaje.

t  Dr. Franciszek K ijew ski. W War­
szawie zmarł przed kilku dniami w pełni 
sił męskich, jeden z luminarzy polskiego 
świata medycznego, jeden z najświetniejszych 
chirurgów polskich — człowiek światłego 
umysłu i wiedzy, ś. p. dr. Franciszek Ki- 
jewski.

S. p. dr. Kijewski zmarł w chwili, gdy 
go powołano na katedrę chirurgii w Uniwer­
sytecie warszawskim w wolnej i n ;epodległej 
Polsce, gdy miał nareszcie ziścić pragnienie 
swe odlotnie szerzenia z katedry uniwersy 
teckiej wiedzy eh rurgicznej wśród licznych 
zastępów młodzieży polskiej.

S. p. dr. Kijewski położył ogromne za­
sługi na polu szerzenia polskiej nauki medy­
cznej, przysporzywszy rodzimej literaturze 
chirurgicznej liczny poczet dzieł cennych, 
opartych na wiedzy gruntownej i nadzwy­
czaj doniosłych dc świadczeni ach. klinicznych,

f  Zmarli w ostatnich dniach: w War­
szawie: Witold hr. Skórzewski, obywatel 
ziemski ziemi kaliskiej, w 58 roku życia; — 
Wincenty Janowski, b, sędzia sądu handlo-

J wego i okręgowego, w 70 roku życia; — ] 
Adam Grochowicki, geometra Tow. kredyt, j 
ziemskiego, w 71 roku życia; — Jan Mogil- 
nicki, obyw. ziemski, w 85 roku życia; — 
Józef Juszczyk, star, zgromadz. krawieckie­
go, kawaler i komandor orderu św. Grzego­
rza Wielkiego, w 82 roku życia; — Mikołaj 
Kalkstein, przemysłowiec, w 63 roku życia.

Na Pradze: Czesława z Bledzewskich 
Zakrzewska, w 32 roku życia.

W Łodzi: Marcela Salomea z Dąbrow­
skich Kamińska, żona przemysłowca.

W Sobieniach, w Król. Polskiem: F ran­
ciszek hr. Jezierski, właściciel dóbr Sobie- 
nie Jeziory w ziemi Garwolińskiej, w 62 
roku życia.

— K ro n ik a  k rakow ska. Wybrany np 
ostatniem tajnem posiedzemu Rady miejskiej 
I. wiceprezydentem miasta dr. Ernest Ba n -  
d r o w s k i  — jak wiadomo — nie przyjął 
wyboru z powodu niedostatecznego poparcia 
przez większość Rady m. W  ciągu nastę­
pnych dni dr. Bandrowski zmienił jednak 
swą decyzyę i onegdaj oświadczył przez wi­
ceprezydenta Sarego klubom, które kandy­
daturę jego popierały, że wybór na I, wice­
prezydenta przyjmuje.

Zaprzysiężono i wcielono do kadrów 
Wojska Polskiego b a t a l i o n  a k a d e m i ­
c k i  z Krakowa. Na razie wc elono aka­
demików do armii na przeciąg jeinego ro­
ku, z zastrzeżeniem awansu dla pozostających 
w służbie od dłuższego czasu.

Wskutek wcielenia batalionu akajemi 
ekiego do armii, studenci stracą zimowe pół­
rocze bieżącego roku szkolnego, a także pra­
wdopodobnie i letnie. Ze strony młodzieży 
studyującej jest to wielka ofiara na ołtarzu 
Ojczyzny w okresie ciężkich opresyj, jakie 
przechodzi Rzeczpospolita.

Sygnalizowany pierwszy t r a n s p o r t  
m ą k i  z P o z n a n i a ,  zawierający 47 wa­
gonów, nadszedł dnia 12 bm. do Krakowa 
Z transportu tego zostawiono w Szczakowej 
1 wegon dla kolejarzy, a w Trzebini 3 wa­
gony dla kolejarzy i 8 wagonów dla Zagłę­
bia krakowskiego.

15 wagonów otrzyma Kraków, grupa 
gospodarczo kolejowa 8 wagonów, reszta zo­
stanie podzielona między powiaty. Następny 
transport mąki wyszedł z Poznania we śro­
dę, a trzeci w piątek. W poniedziałek roz­
poczną się transporty cukru.

Dr, Mieczysław Dalkiewicz, dyrektor 
Związku spółek producentów bydła „Doby­
tek" — z powodu terroru handlarzy bydła 
i rzeźników, zrezygnował z dotychczasowego 
kierownictwa wymienionej instytucyi.

Z powodu b r a k u  w ę g l a  grozi Kra­
kowowi już w najbliższych dniach brak 
światła elektrycznego i wstrzymanie ruchu 
tramwayowego. Rzecz jasna, że zamknięcie 
elektrowni pociąguąćby musiało za sobą 
ustanie ru"hu publicznego. Stanąćby musiały 
tramwaye, fabryki, teatry i t. d. — podo­
bnie jak i u nas. Na razie zamknięto nie­
które szkoły średnie i ludowe.

Haniebnie o k r a d z i o n a  z o s t a ł a  
M i s y a  w ł o s k a ,  która przywiozła do 
Krakowa 1400 żołnierzy polskich, przyby­
wszy własnym pociągiem, Z- powodu braku 
wszelkiego nadzoru, jakieś nikczemne indy­
widuum, czy też szajka bandytów kolejo­
wych obrabowała włoski pociąg, wyciąga­
jąc częściowo .szyby i wycinając siedzenia 
i pasy.

— P u łk  ta ta r sk i .  Pisma warszawskie 
donoszą: Tradycye tatarskie pułku konnego 
Rzeczypospolitej mają być wskrzeszone. Przy 
dywizyi Litewsko - Białoruskiej organizuje się 
oddział tatarski. Akcya werbunkowa do tego 
oddziału rozwija się pomyślnie, popierają ją 
bardzo życzliwie mahometanie, mieszkańcy 
w Warszawie.

— Udręczone W iluo . Od osoby, któ­
ra wyjechała z Wilna z końcem z. m,, do 

jviąduje się Karyer W anzaioslti: Drożyzna 
w Wilnie coraz bardz ej wzrasta i miasto 
goni resztkami zapasu. Chleb w sprzedaży 
kosztuje 3 rubli funt, ale dostać go prawie 
nie sposób, na kartki zaś wydają 3 i pół 
funta na tydzień, jak za Niemców, ale ogonki 
są [olbrzymie. Mają skasować wydawanie 
chleba burźuazyi, która nie jest zapisana do 
związków zawodowych. Masło kosztuje 26 
do 28 rubli funt, cukier od 22 do 24 rubli 
funt. Funt mięsa kosztuje 7 —8 rb. w tajnej 
sprzedaży, bo bolszewicy zakazali uboju by­
dła. Całą aprowizacyą Wilna zarządza^ nie­
jaka Lewina. Bolszewicy wywieźli już z Wil­
na kilka wagonów zboża i mają zamiar czy­
nić to w dalszym ciągu w większych roz­
miarach. Przeszkadza im na razie brak ko- 
munikscyi z Dzwińskiem. Bolszewicy ogło' 
sili, iż rubel rossyjski równy jest ost-rublo- 
wi, czyli 2 markom, jednak faktycznie rubel 
rossyjski otrzymuje tylko 1 mk. 20 fen,

Nastrój szerokich sfer ludności polskiej 
jest bezwzględnie bolszewikom wrogi i wszyscy 
oczekują chwili uwolnienia z niewoli bolsze­
wickiej. Z aresztowanych nie są dotychczas 
uwolnieni: St. Jarocki, hr. Zyberg-Plater, Wł. 
Kopański i szereg osób z młodzieży, podej­
rzanych o należenie do Legionów.

— Podstępni Czesi. Czytamy w Gło­
sie N arodw  Na dłtigo przed uderzeniem na 
dworzec bogumińśki w imię sfałszowanego 
„rozkazu od fcoalicyi", rozpoczęli byli Czesi 
cichą, a niezmiernie charakterystyczną wojnę 
przeciw polskiej.,., korespondencyi handlo­
wej. Od szeregu firm kupieckich, bankowych 
i przemysłowych dowiadujemy się, że w dro­
dze między Galicyą i Wiedniem, oraz na od­
wrót poczęły mniej więcej z początkiem gru­
dnia ginąć masowo listy, nie wyłączając po­
leconych. Jedna z wybitnych firm polskich, 
która oddawna codziennie korespondowała 
z Wiedniem, nie odebrała była przez cztery 
tygodnie ani świstka papieru i skonstato­
wała, że również od niej nie doszło nic do 
miejsca przeznaczenia. Niektóre firmy, bez­
radne wobec tej epidemii przepadania ca­
łych poczt, zdecydowały się wysyłać zamiast 
listów — żywych kuryerów. W takim stanie 
izeczy wybuchła wojna. Dziś okazuje się, że 
Czesi chyłkiem zatrzymywali, kradli i ni- 
rzczyli korespondeccyę polską, idącą przez 
Morawy, aby utrudnić nam stosunki guspo- 
darcze ze światem. Ten oryginalny środek 
walki — stosowany jeszcze wtedy do „braci 
słowiańskich" — środek, na który, ile wia­
domo, nie wpadli byli detąd nawet bardzo 
pomysłowi, a mało wybredni Prusacy, mógłby 
śmiało wziąć rekord na konkursie pomysło­
wości rzezimieszków. Powinni go Czesi opa­
tentować.

— Angielka na rzecz P olsk i. Z Lon­
dynu donoszą: Panna Lawrence Alrna Tade- 
ma, córka znanego artysty - malarza, wielka 
przyjaciółka Polski, upoważniona przez 
rząd angielski do wysłania do Polski ubrań 
i przedmiotów wełnianych, wydała odezwę 
w tej sprawie na rzecz, komitetu pomocy dla 
Polski, utworzonego przez Paderewskiego.

— D zisiejsze życie paryskie. Do
kosztów życia w Paryżu, dowiadujemy się 
z korespondencyi C zasu , nie można 
przykładać miary pokojowej, Wszystko po­
drożało, nie w tym stopniu, co w Euro­
pie wschodniej, ale zawsze dość znacznie. 
Oprócz tego frank stracił blisko 20 prc. 
swojej zasadniczej wartości. W tych warun­
kach trzeba liczyć się z potrojeniem kosztów 
codziennego życia. Koszta utrzymania trzeba 
obliczać na 50 franków dziennie bez nad­
zwyczajnych wydatków. W każdym razie da­
wna taniość życia należy do przeszłości, bar- 
dzro zaś pomnażają wydatki dorożki konne 
czy automobilowe, bez których w Paryżu 
obejść się trudno. Metropolitain nie wszę­
dzie dochodzi, a przytem nie zawsze można 
dostosować się do jego obecnie skromnego 
rozkładu jazdy. Tymczasem właściciele „au- 
totaxów“ nie uznają żadnej taksy i trzeba 
z nimi wchodzić w układy. Wysokość opła­
ty za kurs nawet nie bardzo odległy docho­
dzi przytem łatwo do 30 i 40 fr. Kto więc 
chciałby dużo ruszać się po Paryżu, -inusi 
być przygotowany na znaczne koszta.

— Eks-eesarz Kard! przebywa wraz 
z najbliższą rodziną nadal w zamku Eekartsau. 
Rząd i ludność pozostawia go w spokoju, 
b, monarcha musi znosić jednak wszystkie 
dolegliwości, jakie są udziałem innych oby­
wateli, Zarówno sam eks.-cesarz, jak jego 
żona i dzieci, mu-zą się kontentować zwy­
kłą, bardzo szczupłą racyą chleba i tłuszczu, 
wyznaczoną przez władze.

Co do arcyksiążąt, to pewna liczba 
najmniej popularnych, za&lazła schronienie 
w wiedeńskich legacyach państw. Pięciu za­
mieszkało w legaeyi Cbili, pięciu w posel­
stwie Republiki argentyńskiej.

Przedstawiciele tych legacyj podobno 
zaczynają doehodzić do wnioska, iż gościna 
arcyksiążąt zbyt długo się przeciąga...

— Żywność dla N iem iec. Po tygo­
dniowych obradach w Spaa zawarto z rzą­
dami koalicyi umowy co do dostarczenia 
środków żywności. Niemcy otrzymają na­
tychmiast znaczne iloś-i żywności obecnie 
i aż do sierpnia, o ile w komisyi finansowej 
dojdzie do ugody finansowej.

— Strajk lekarzy. Z Gryfii (Greifau) 
dono -zą do Berlmer Tageblattu: Ciało lekar­
skie Uniwersytetu w Gryfii ogłasza, że gdy 
pomimo protestu dyrekcyi i wszystkich le­
karzy szpitala uniwersyteckiego, na rozkaz 
gryfijskiej Rady robotniczo-żołnierskiej wy­
wieszono przemocą na klinikach gryfijskich 
czerwony sztandar, lekarze oświadczyli po­
przednio Radzie robotniczo-żołnierskiej, iż 
na gwałt ten odpowiedzą zaprzestaniem pra- 
cy. Gdy zaś pomimo to sztandar był zatknię­
ty' przez intruzów, całe ciało lekarskie i per- 
sonal biurowy kliniki zaprzestali działalno­
ści i nie wznowią jej, dopóki nie otrzymają 
zadosyćuczynienia. Zamknięto również poli­
klinikę. Wreszcie zakwestyonowane jest 
dojście do skutku semestru na wydziale le­
karskim.

— „Canadas Golgotha". Podsekretarz 
stanu von Langwert oświadczył wobec dzien­
nikarzy berlińskich: W Kanadzie pojawił się 
obraz pokazujący wnętrze domu niemieckie­
go, u którego powały wisi ukrzyżowany żoł­
nierz kanadyjski. U dołn stoją żołnierze nie­
mieccy wydrwiwając ofiarę. Obraz wystawio­

ny przez „Canad’an War Office", nosi tytuł 
„Canadas Golgotha". Drugi obraz noszący 
tytuł „The Gertle hun", „Women First" 
przedstawia żołnierzy niemieckich, strzelają­
cych do kobiet, gdy te uciekają przez płot. Po­
nieważ obrazy owe wystawione są pod egidą 
urzędową, podsekretarz stanu protestuje prze­
ciw tej propagandzie nienawiści i oszczer­
stwa w chwili, w której kongres pokojowy 
w Paryżu pracajo nad pogodzeniem narodów 
i stworzeniem związku narodów. A to z tego 
powodu, że obrazy te przedstawiają fakty 
zmyślone.

— Tow. „Ochrona z iem i“ urządza d. 
15 b. m., w niedzielę, drugie śniadanie na 
dochód pogorzelców okolic Lwowa, w lokalu 
przy ul. Kopernika 4, sklep Żołnierza pol­
skiego. Początek o godzinie 11 przed połu­
dniem.

— Opłaty gm inne od psów. Zarząd 
miasta podaje do powszechnej wiadomość,I 
że na rok 1919 opłata gminna za każdego 
psa utrzymywanego w mieście Lwowie, tak 
samca jak samicę wynosi jak dotychczas 10 
(dziesięć) koron. Należytość za markę dla 
psa wolno biegającego wynosi 50 hal,, z i 
psa łańcuchowego 80 h a l ,  za duplikat marki 
70 hal. i 1 korona. Oclem dokładnej ewi­
dencji zarządzony będzie w ciągu miesiąca 
lutego spis psów w każdym domu trzyma­
nych. Marki z p. 1918 tracą wartość z dniem 
15 marca. Począwszy od dnia 16 marca psy 
nieopłacone i niezaopatrzone nową marką 
będą przez rakarza chwytane i niszczone.

— L isty  do odebrania w Biurze pra­
sowani D. W. P., ul. Fredry 2, I.p.: Barań­
ska Anna, Kochanowskiego 69; Baranica Wi- 
ktorya, Tow. łyżwiarskie; Lisowski Józef, 
Gliniańska 5; Bisamowa Stefania, Leona Sa­
piehy 9; Bogdanowicze Stanisław i Jan 36 
p. p. Legia warszawska; Mozański Mikołaj, 
Zielona 62, Sichulska, Dwernickiego 50; Bu­
kowiński Jerzy, 3 p, ut., 3 szwadron; Kie- 
drzyński Maryan, porucznik; Ankowski Sta­
nisław, 1 p. artyl. polnej 3 bat.; rotmistrz 
Skotnicki Stanisław, kawalerya Byliny Rawa 
ruska; Polak, Tarnowskiego; Klein, Źródla­
na 9; Seracba Stefan, ułan 5 p. p ; dr. 
Sebmorak, Fredry; Rudnicki Izydor, Tere­
sy 21; Janczyszyn Stefania, Zygmuntowska 7; 
Zagórska Pelagia, L°szczyńskiego 7; Znamię- 
cka Marya, Zofii 5, Rutkowska Helena, Su- 
pińskiego 18; Trojnarska Marya, Królowej 
Jadwigi 10; Liiien Emma, Sykstuska 23.

— B u rak i .  Urząd gospodarczy W P. 
L. 1. Lwów, Dworzec czerniowiecki ma na 
sprzedaż około 20 wagonów buraków paste­
wnych po 30 kor. za 100 kg. Sprzedawać 
się będzie między godz. 3 —4 po południu 
codziennie.

lit
Repertuar teatru m iejskiego.

W sobotę, 15 lutego, o godzinie 5 wie­
czorem „Flipota", komedya w 3 aktach Le- 
maitre’a.

W niedzielę, dnia 16 lutego, o godzi­
nie 5 wieczorem „Uprowadzenie z Seraju", 
opera w 4 aktach Mozarta.

W poniedziałek, 17 lutego, o godzinie 
5 wieczorem „Żołnierz królowej Madagaska­
ru", komedya w 3 aktach St. Dobrzańskiego.

Repertuar Teatru W odewilowego.

W sobotę dnia 15 lutego, o godzinie 6 
wieczorem „Cnotliwy guwerner", operetka 
Wiehlera; „Komedya o człowieku, który re­
dagował gazetę rolniczą" Marka Twaina, w 
w 2 aktach i „Paryskie gryzetki", operetka 
Reinhardta.

W niedzielę, dnia 16 lutego o godz. 3 
po południu „Parodye miłości", komedya 
Gorczyńskiego; „Panna z magazynu", wode­
wil i „Czuła struna", komedyo - opera Olair- 
villego i Thibousta,

W niedzielę, dnia 16 lutego, o godzi­
nie 6 wieez rem „Komedya o człowieku, 
który redagował gazetę rolniczą" Marka 
Twaina w 2 aktach; „Paryskie gryzetki", 
operetka Reinhardta.

Z muzyki. Anormalne czasy wojenne 
i związane z nimi nierozerwalnie rozpaczli­
we warunki życia musiały z konieczności 
wyryć swe piętno na wszystkich instytu- 
cyach artystycznych, a w pierwszym rzędzie 
na teatrze i j ego programie. Repertuar nie 
wykazaje ani śladu jakiego takiego ożywie­
nia, a raczej — „tranchons le mot" reper- 
tuafu w ścisłem znaczeniu tego słowa zu­
pełnie niema.

Po kilku przedstawieniach „Strasznego 
dworu" przyszła kolej na Yerdiego „Bal ma- 
skowy“ i niema zdaje się widoków, by naj­
bliższa przyszłość pozwoliła nam wybrnąć 
szczęśliwie z tego zaczarowanego koła jedno- 
stajności.
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O ile więc na razie wypadnie nam za­

dowalać się przedstawieniami pięknej za­
wsze, aczkolwiek ogromnie ogranej u nas 
opery Verdiego, zaznac-zę chętniej, że wyko­
nanie „Balu maskowego11 pod względem pre- 
cyzyi w zespołach niewiele istotnie pozoAa- 
wiało do życzenia.

Partyę Ryszarda śpiewał p. Ignacy 
Mana. Bezstronna i sprawiedliwa ocena tej 
kreaeyi oddzielić musi przedewszystkiem w y­
konanie wokalne od a pały cy i i gry scenicz­
nej, czyli tych czynników, które składają się 
na postać bohaterą tej opery li tylko dla 
widza. Najgorętszy optymista nie potrafi 
wmówić w siebie tego przekonania, że tak 
mógł wyglądać lub w podobny sposób po­
ruszać się Ryszard hr. Warwich, namiestnik 
w Bostonie. Sztywne i drewniane ruchy p. 
Mann ; niweczą wszelką, iluzyę, a gra sceni­
czna — o ile zsajdzie się tu i ówdzie jaki 
ślad jej — świadczy o rozporządzeniu reży­
sera a nigdy o własnym intelekcie śpiewaka.

Głosowo wywiązał się p, Mann dosko­
nale ze swego zadania. Liryczne momemy 
partyi (jak n. p. w scenie snfierci) nie by­
ły — co prawda — wyzyskane należycie, 
lecz nie brakło w tej partyi ustępów za­
chwycających słuchacza swem pięknem bo­
haterskich akcentów i dominującej nad ze­
społem kantyleny.

Piękny, silny, o dramatycznem zabar­
wieniu sopran p. Józefy Zacharskiej nadaje 
się jakoś -.iowo do partyi Amelii bardzo do­
brze, i znalazł w aryi i duecie z Ryszardem 
odpowiednie pole do większego popisu. Into- 
nacya niektórych wyższych pozycyj nie za­
wsze wolna była od niedokładności, a chwi­
lami i przemijająco uczuwać się dawało nie- 
doeiaganie tonów. W całości.odniosła p. Za- 
eharska znaczny sukces i zbierała kilkakro­
tnie zasłużone oklaski.

Nie podaję szczegółowej opinii o wy­
konaniu party j parć a (p. Stefania Maryno- 
wiczówna) i Renata (p. Adam Okoński), gdyż 
niejednokrotnie pisałem o tych kreacyach z 
na;gorętszem uznaniem. Stanęły one również 
podczas ostatniego wieczoru na pierwszyni 
piśnie, przewyższając swym artystycznym 
poziomem rzetelne usiłowania innych wyko­
nawców. Doskonałą parę dworzan sprzy- 
siężonyeh stanowili pp. Leon Jeliński (Sa­
muel) i Romuald Mossoezy (Tom),

Dyrygował umiejętnie p. Józef Lehrer, 
pod którego batutą zespoły wokalne i or­
kiestra spełniły sumiennie swe zadania.

„Mise en seene" i reżyserya opery (p. 
Adam Okoaski) były staranne.

I r .  Neuhauser.

Wystawa „ZachętyA została — po 
krótkiej przerwie — na nowo otwartą i za­
wiera cały szereg niezwykle interesujących 
dzieł sztuki.

Przed zupełną zmianą, która nastąpi z 
początkiem marca, można dz;ś jeszcze oglą­
dać obr.zy: Albinowskięj Zofii, Maryi Bian­
ki, Błockiego Włodzimierza, Bzowskiego Sta­
nisława, Chmielińskiego Józefa, Doręgow- 
skiego Edwarda, Gohlinga Jana, Harasimo­
wicza Marcelego, Hawla Juliana, Janowskie­
go Stanisława, Kochanowskiego Stanisława, 
Kwiatkowskiego Ludwika, Łotockiego Kazi- 
nrerza, Łuczyńskiego Władysława, Malczew­
skiego Jacka, Malskiego Maryana, Markow­
skiego Antoniego, Nowotnowej Janiny, Rej- 
chana Stanisława Reyznera Mieczysława, 
Rozwadowskiego Zygmunta, Rybkowskiego 
Tadeusza, Turnaua Jerzego, Sozańskiego Mi­
chała, Stankiewiczfiwny Janiny, TruszaJana, 
Wodziekiej Maryi, Wyg&uowskiego Broni­
sława.

Oprócz tego są do nabycia arcydzieła: 
Augustynowicza, Jaroszyńskiego, Kamoekie- 
go, Kirchnera, Nizińskiego, Popiela, Styki i 
Stachiewieza.

Większość artystów i artystek ofiaro­
wała część dochodu na fundusz rodzin pole­
głych obrońców m. Lwowa.

Wystawa otwarta jesi codziennie od 10 
rano do 4 po południu w salonach przy ul, 
Karola Ludwika 7, I. p.

Zygmunt Bartkiewicz. „Krwią i atra­
mentem", Nowele. Warszawa. Kraków. Na­
kład Gebethnera i Wolffa.

(z. s.) Utwory zawarte w tomie, no­
szącym tytuł „Krwią i aramentem". nie są 
w ścisłem znaczeniu wyrazu nowelami, lecz 
raczej bardzo po literacku wykończonymi 
szkicami, niekiedy nastrojowymi, niekiedy 
zaś realistycznemi, o tematach czerpanych z 
głębiej odczutych osobistych wrażeń, albo z 
bacznej i bystrej obserwacyi, a nakreślonych 
wykwintnie, z niezaprzeczonym talentem. We 
wszystkich dostrzedz łatwo szcżere umiłowa­
nie pięknie malowanej przyrody, oraz inte 
Jigentne zrozumienie i ścisłe, bez cienia 
przesady odwzorowanie typowych indywidu­
alności ludzi, należących do różnych sfer 
społecznych i towarzyskich.. W pośród kilku 

. w ten sposób interesujących drobnyeh utwo- 
rów, ujętych w kształty artystyczne, dyszą­
cych naw-t niekiedy poezyą wybija się na 
pierwsze miejsce najdłuższy, nazwany „Złe 
miasto" i jest wszechstronną, doskonalą cha­
rakterystyką przemysłowej Łodzi, zamieszka­
łej przez półmilionową ludność polską, nie­

miecką i żydowską. Ani jeden z beletry- 
stów naszych, którzy często w obszernych 
dziełach omawiali stosunki łódzkie, nie przed­
stawił nam ich w tak wiernym obrazie, jak 
obecnie Bartkiewicz w swoim krótkim po­
wyżej wymienionym szkicu.

Jan M lrwiński. „Z melodyj wieczor- 
nych“. II. Altenberg, G. Seyfarth, E. Wende 
i Sp. we Lwowie, 1918.

Heine powiedział o miłości, że jest to 
eine alte Geschichte, die bleibt doćh immer 
neu. Temi samemi słowami można określić 
wszystko, co jest tematem poezyi. J t s t  ona 
potrzebą i wyrazem życia. Życie zaś jest 
stare i niezmienne. Przeżywamy to samo, co 
przeżywali nasi najdalsi przodkowie i wiemy,- 
że pokolenia, które przyjdą po nas, z równem 
zdziwieniem, rozpaczą lub radością, zachwy­
tem lub zgnębieniem staną wobec tych sa­
mych wypadków życiowych. Przedmiot na­
szych uczuć jest niezmienny, tylko forma, 
w jaką je ujmujemy zależy od epok, nastro­
jów lub indywidualności pisarza, więc też 
chwalimy i podziwiamy autora, który, jak 
Beaudelaire umie znaleść „nowe dresze.e".

Zbiorek młodego poety zawiera właśnie 
podobne tematy, które będą zawsze równie 
świeżo działały na wyobraźnię ludzką. Są tu 
sonety, poświęcone Tatrom, wiersze o lesie, 
jesieni, smutkiem dyszącej, o zimie, kiedy to 
„pod śnieżnej kiści płaszczem drzewa kłonią 
czoła11 i pieśń o oczach kobiecych, które są, 
jak dwie gwiazdy złociste wśród czarnej 
nocy, a czyste, jak kryształ, a tęskne, jak 
marzenie młodości. Poeta zebrał tu także 
swe nastroje, przeciągające przez jego duszę 
w chwilach nieobojętnych dla serca pol­
skiego; a więc znalazły się wiersze, poświę­
cone Słowackiemu, Konopnickiej, Sienkiewi­
czowi, do r. 1918, do wodza Piłsudskiego.

Ną okładce małej książeczki widnieje 
winieta, którą rysował Batowski. Artysta 
widać nie znał zbiorku „Z melodyj wieczor­
nych" w chwili, gdy rysował tego mło­
dzieńca, pędzącego na rozhukanym koniu, 
tego Parysa, który rozrzucił ramiona na pa­
lące promienia słońca i nie widzi przed sobą 
przepaści, gór, ani rzek. Wiersze bowiem są 
smutne, tęskne, spokojne. Pobrzmiewa w nich 
jakaś nuta, znana z poezyi dawnych roman­
tyków, a co nas specyalnie uderza, jakby 
pewne reminiscencye z Mickiewicza, który 
tak rzadko, prawie nigdy już dzisiaj nie jest 
mistrzem naszej poezyi, pozostającej pod zna­
kiem Słowackiego.

Książeczka wydana starannie zdradza 
ten pietyzm, z jakim młody autor w świat 
puszcza pierwsze swoje dziecię. (fflO

„W iarusa^ zeszyt 5 wyszedł i zawiera 
Rozkaz Naczelnego Wodza z powodu roczni­
cy powstania. „Generał B. Z. Zieliński" — 
artykuł poświęcony upamiętnieniu i działal­
ności generała w Legionach. „Po co istnie­
je musztra?" — pogadankę popularnie oma 
wiającą znaczenie musztry dla wojska. „Zie­
mie polskie" — E. Maliszewskiego — opis 
Kongresówki. „Z dziejów pierwszego korpu­
su" — płk. Prztźdfieckidgo — zakończenie 
ciekawego szkicu. „W jak bywało" opis epijj 
zodu z partyzantki 1863 r. „Jeden z wielu" 
— koniec ślicznego obrazka Z, Miłkowskie- 
go. Kronika i opis pogrzebu por. Wojsznara- 
Opielińskiego.

G O M M S T I O 1EANDEL.

G o s p o d a rs tw o  losn e
w Królestwie Polskiein.

Jako konkurentów w eksporcie drewna 
musi Polska uważać Szweeyę i Rossyę (łą­
cznie z Finlandyą, chociaż ta ostatnia dziś 
jest już samoistna), musimy zatem tę kon- 
kureneyę nieco bliżej opisać.

Dla szwedzkiego przemysłu leśnego 
najważniejszem t  rytoryum jest część kraju 
północna. Tu wskutek długotrwającyeh śnie­
gów jest dobra sposobność do zysku, a liczne 
rzeki umożliwiają transport drewna aż nad 
morze, gdzie przy dogodnych zatokach znaj 
dują się wielkie zakłady przemysłowe. Gdy 
poaudto s'ła wodna jest wszędzie w dosta­
tecznej ilości, przeto produkcja półfabryka- 
ków jest tania, a transport jego drogą mor­
ską ułatwiony. Głównie są w lasach szwedz­
kich sosna zwyczajna i smerk zastąpione, a 
całe gospodar two leśne jest właściwie wy­
łącznie eksplo.tseyą obecnych lasów, bez 
względu na możliwość zalesienia, Natura 
działa jednak cuda, przeto niema obawy o 
dewastację lasów. "Wywóz produktów lasu 
wynosił przed wojną około 6,000.000 m 8 i 
około 0,4 milionów tonn papy drzewnej, o 
ogólnej wartości ' około 200,000.000 kor.; 
w kraju samym przerabia się drewno w war­
tości około 50 milionów kor. w 1400 tarta­
kach i 150 fabrykach papy drzewnej.

W ostatnich latach przed wojną wy­
stąpiła na targu światowym Rossya, jako 
główny dostawca materyałów drzewnych. To 
samo nastąpi też po wojnie, skoro s tosunki ' 
się nieco uregulują.

Wogóle można z całą stanowczością 
powiedzieć, że główny kontyngent drewna 
w przyszłości przychodzić będzie z Rossyi. 
Powierzchnia leśna Rossyi europejskiej jest 
2 i pół razy tak wielka jak była powierzchia 
Niemiec, a 13 i pół razy tak wielka jak 
powierzchnia leśna tychże. W samych guber­
niach A rchangelskiej, Permskiej i Wołogdzkiej 
znajduje się 107 mil. hektarów to znaczy 
podwójna powierzchnia państwa niemieckie­
go, a na jednego mieszkańca wypada tu 23 
ha lasu. Dwie trzecie rossyjskieh lasów b jły  
domenami i dobrami apanażowemi, a w nich 
nieużytk wano dotychczas nawet połowy 
drzewa. Gdyby więc zapotrzebowanie euro­
pejskich krajów, nawet trójkrotnie wzrosło, 
to mimo to Rossya może je pokryć swoją 
produkcyą. Wielkiem złem w tyrn względzie 
jest na razie brak komunikacyj, gdyż oprócz 
naturalnych dróg wodnych koleje są rzadkie, 
a syiuacya jest t*>m gorsza, im dalej na 
wschód się posnwać będziemy.

Widzimy zatem, że eksport drewna z 
Królestwa Polskiego napotka na wążnyeh 
konkurentów, którzy mając do dyspozyeyi na­
turalne warunki, mogą konkurować na da­
lekie odległości. Spodziewamy się jednąk, że 
zdrowy zmysł społeczeństwa odniesie zwy­
cięstwo nad zapędami eksportowymi, tern 
więcej, że właściwie materyału drzewnego 
do eksportu być nie powinno, a cała roczna 
produkeya powinna być w kraju spożytko­
waną, Jaką więc być może ta roczna pro­
dukeya :

Powyżej obliczyliśmy, że rocznie będzie 
około 58.000, względnie 48.000 ha do cięcia, 
Z tej powierzchni można uzyskać około
23.000.000 m 8 drewna, to jest, że na 1 mie­
szkańca wypadnie około 1 75 m 3, (W da­
wnych Austro Węgrzech 1 m 3, w Niemczech 
0‘8 ms, Francyi 0'7 ms, Belgii 0 6 m 3, Anglii 
0 5 m 8, Włosze h 0’4 m8). Z cyfry 23 mi­
lionów będzie około 18,000 000 m ? drewna 
miękiego, a z tego około 12,500.000 m 3 uży­
tkowego a 5,500 000 m3 opałowego i około
5.000.000 m8 drewna twardego, z tego około
1,500.000 m3 użytkowego i 3,500.000 m8 
opałowego. W dotychczasowych Austro-Wę- 
grzech produkeya roczna drewna wynos!ła 
około 60,000.000 m s, w Niemczech produkeya 
samego tylko drewna użytkowego 20,000.000
n r

(G. d. n.)

Ins. G. Koehanoioski 
Wiceprezes Gal. Tow. Leśn.

TELEGRAMY C-AZETY LWOWSKIEJ
Żyw ność z Ameryki.

Warszawa. Komisya aprowizacyjna en- 
tenty ukończyła już przygotowania w sprawie 
przewozu wysłanych przez Amerykę środków 
żywności i poczyniła wszelkie starania, aby 
żywność ta jak najszybciej dostała się z Gdań­
ska do Polski.

Delegat paryskiego Kom. Narad, w  Cie­
szynie.

Kraków. Z innej strony o przybyciu 
misyi koalicyjnej do Cieszyna nadeszły na 
stępujące informaeye:

Przybyła do C eszyna misra składa się 
z oficerów francuskich, angielskich i cmery- 
kańskich. Do Cieszyna przyjechał również 
z Paryża delegat Komitetu Narodowego p. 
Jerzy Warchałowski.

Misya kualicyjna na razie w Cieszynie 
jest jednostronnie informowaną przez oku­
pantów czeskich. Z kół tych informują, że 
tekst ugody czesko-polskiej w Paryżu został 
podyktowany przez koalicyę. Z powodu pod­
pisania tekstu przez Benesza przyszło mię­
dzy nim a Kramarzem do nieporozumienia. 
Z Kramarzem bowiem nie można mówić 
wogóle o ugodzie czesko-polskiej.

Misya kongresu pokojowego w  Cie­
szynie.

K raków . Rada Narodowa Księstwa 
Cieszyńskiego komunikuje:

We środę przybyła do Cieszyna komi­
sya koalicyjna, złożona z 8 członków, wy­
słana przez kongres pokojowy, celem zbada­
nia stosunków czesko-poiśkich na SIązku 
Cieszyńskim, oraz przeprowadzenia linii de- 
markacyjnej w myśl uchwał kongresu poko­
jowego.

Ubolewania godny jest fakt, że w Gie- 
szynie komisya będzie informowana przez 
władze czeskie, gdyż już na trzy dni przed 
przyjazdem komisyi aresztowali jedynego 
członka Rady Narodowej Cieszyńskiej dr.

Michejdę (po raz czwarty), który umyślnie 
został na miejscu, by bronić interesów 
polskich,

Zachodzi obawa, że Czesi innych Po­
laków, którzyby chcieli informować komisyę, 
nie dopuszczą do komisyi, jako „niekompe­
tentnych". Czesi naturalnie, jak z góry mo­
żna przewidzieć, udzielą komisyi informacyj 
fałszywych.

Komunikat 
warszawskiego sztabu generalnego.

Z dnia 13 lutego b. r.

L i t w a ,  B i a ł o r u ś .  Grupa gen, Li- 
stowskiego: Sytuacya bez zmiany.

W o ł y ń  Grupa gen. Śmigłego: Dro­
bne utarczki patroli wywiadowczych.

G a l i c y a  w s c h o d n i a .  Grupa gen, 
Romera: Pod Bełzem przeprowadzono wy­
wiady na Oserdów, Przemysłów, Żużel, Wla- 
dypol i Pru3inów. Jedna z kompauij wy­
wiadowczych zaatakowała znienacka nieprzy­
jaciela w Oserdowie, rozproszyła go, wzięła 
do niewoli jeńców i zabrała część taboru,

G r u p a  (san,. R o z w a d o w s k i e g o :  
Słaba działalność artyleryi i drobne utarczki 
ńa przedpolu.

SI ą zk 
zmiany.

c i e s z y ń s k i :  Sytuacya bez

W zastępstwie szefa sztabu gen. 
Haller, pułkownik.

Z ostatniej chwili.

Ważne konfereneye
w  W arszaw ie.

W sprawie Slązka Lwowa 1 Galleyl 
wschodniej.

(Od naszego korespondenta).

Warszawa. Generał Berthelemy, szef 
misyi koalicyjnej, jftóra bawiła we Lwowie 
i pułk, ang. Smyth byli na konferencyi u 
Naczelnika Państwa.

Rozmowa toczyła się o wrażenia pobytu 
misyi we Lwowie.

Członkowie wielkiej misyi polityczno- 
wojskowej, która przybyła z ramienia Kon­
gresu paryskiego, odbyli wczoraj posiedze­
nie, w którem wzięli udział gen. Berthelemy 
i pułk. Smyth.

Generał B erthelem y referow ał spra 
wę Slązka 1 Lwowa 1 G alicy! W scho­
dniej. K onferencya trwała przeszło trzy  
godziny.

Dzisiaj dalszy ciąg narad w tej samej 
sprawie.

Wybór Marszałka Sejmu.
(Od naszego korespondenta.)

Warszawa. Pierwszym Marszałkiem 
Sejmu został ua wczorąjszem konstytuującem 
posiedzeniu Snjmu wybrany poseł Trąmp- 
czyński, wicemarszałkami posłowie: Bojko, 
Osiecki, Ostaszewski, Moraczewski i Maj.

Powrót posła dr. Dubanowrcza
z Paryża.

(z)x Poseł dr. Dubanowicz, który' bawił 
kilka tygodni w Paryżu, powrócił wczoraj do 
Lwowa. Dr. Dubanowicz wziął udział w dzi­
siejszych obradach Komisyi Rządzącej. W 
najbliższym czasie udaje się dc Warszawy.

(z) B. Minister Galicy! Gałecki, któ­
ry przebywał w W.edniu jako delegat P.K.L., 
opuścił Wiedeń i udał się do Warszawy. P. 
Gałecki bawił przez kilka dni w Krakowie.

(z) Rzekome bunty w wojskn ukra- 
lń sk iem . W mieście naszem krążą fantasty­
czne pogłoski o zmianach, które rzekomo 
stwierdzono po tamtej stronie frontu wśród 
Ukraińców. Co chwila słyszy się te wiadomości 
i mniej ;lub więcej prawdopodobne ich in- 
terpelacye.

Możemy donieść, że rozsiewane wieści 
nie podLgają na prawdzie i tendencyjnie 
rozpowszechniane, obliczone' są na uśpienie 
naszej czujności.
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C. N. WILLIAMSON.

12)

B Y Ł O  T O  W  E G IP C IE .
Przekład z angielskiego.

(Ciąg dalszy),

Sala zaczęła się śmiać. Nie byłem pe­
wny, czy ze mną czy też ze mnie. Kawę po­
dano. Nie miałem ochoty popełniać samo­
bójstwa, ponieważ nie mogłem sobie przy­
pomnieć o Egipcie'nic więcej ponadto, że 
Delta ma kształt lilii, • której pękiem jest 
Fayum, a Nil szypułką, że Aleksander Ma­
cedoński pokonał perskiego Daryusza (rok 
trzysta i coś)że starożytni Egipcyanie lubili 
piwo, ale zakazano im było spożywać bób. 
Podałem więc wniosek, aby zamiast nudnej 
prelekcyi każdy kto chce, mówił coś o Egip­
cie. „Place aux dames“ zawołałem i wska­
załem na siedzącą niedaleko miss Hasselt- 
Bean.

— Musimy być wdzięczni lordowi E r­
nestowi — rzekła nieco zmieszana, że nie 
chce nam wykładać takich rzeczy, jak to że 
•hrześciaństwo zostało zaniesione do Egiptu 
w czasach Nerona przez ćw. Marka, albo że

Mojżesz i Platon studyowali filozofię w He­
liopolis. Jadąc do Egiptu zdaje się nam, że 
nie możemy nic przyjemnego znaleźć w 
kraju, gdzie kobiety chodzą zakwefione. A prze­
cież Egipt niegdyś przodował w należytej 
ocenie kobiet. Na długo przed przybyciem 
Greków kobiety egipskie miały prawo należ­
ne ich klasie. Królowe i księżniczki były 
równe swoim małżonkom. Były wykształco­
ne i umysłowo rozwinięte. Zajmowały się 
gimnastyką i tańcem. Były wśród nich ar­
tystki, grające na wielu instrumentach, cho­
ciaż ulubionem dla nich było sistrum poświę­
cone bogini Hathor. Miały własne salony, 
jak damy francuskie. Taka Rhodopis poślu­
biła brata Safony, mimo że był prostym nie­
wolnikiem i cały Egipt podnosił jej urok 
i subtelność jej umysłu. Razu jeduego orzeł 
ujrzał kąpiącą się Rhodopi i porwał jej je­
den z ssndałów. Uciekłszy ze swą zdobyczą 
do Memfis, wpuścił ją  do pałacu królewskie­
go. Sandał był tak małym, że król Hofra 
zapraguął poznać jego właścicielkę, a kiedy 
ją zobaczył, uczynił ją królową.

Następnie mówiła o upadku kobiety za 
czasów Arabów, czemu winna jest niego­
dziwa zazdrość męska. Gdy skończyła, po­
prosiłem miss Enid Biddel. Ta zaś opowia­
dała o dziewczętach egipskich, które pierw­
sze pytały się płatków kwiecia o wierność 
swych kochanków i sprowadzały swe stroje 
stroje z zagranicy* jak dziś sprowadza się

z Paryża, W swych kłopotach miłosnych 
radziły się wróźbiarzy i astrologów i wie­
rzyły w cndowną moc amuletów i skarabe­
uszy z wypisanemi na nich magicznemi sło­
wami. Ulubienice bogini Hathor, bogini mi­
łości i szczęścia, nosiły zielono błękitne 
szaty, które nazywano „szatami miłości1*,

- W podobny sposób mówiło wiele osób 
i widziałem, że te c a u s e r i e s  bardzo się 
wszystkim podobały. Nikt nawet nie zauwa­
żył, że zlewano tu wzajemnie na siebie wię­
cej książkowej wiedzy, niżbym to ja mógł 
uczynić sam jeden w półgodzinnym odczycie.

VIII.

Pilot przywiózł mi trzy listy. Jeden 
był od Antoniego, na drugim rozpoznałem 
pismo Brygidy, co do trzeciego przeczucie 
mi mówiło, że musi być od Monny. Jedyną 
myślą przez te ostatnie dwa dni było, że 
zbliżam się do Kairu i do osób, które mnie 
jedynie obchodziły na świecie. Nie miałem 
jednak czasu otworzyć listów. Za przybyciem 
naszem do Aleksandry! musiałem znosić 
wszelkie narzekania na pokoje w hotelu i 
przekonywać każdego z osóbna, że on ma 
najlepszy. Gdy się wreszcie wszystko uspo­
koiło — otworzyłem list Brygidy. Pisała 
mi, że cieszy się, wioząc tyle ciekawych 
rzeczy, które pokazuje im ów sympatyczny 
hadżi. Zgadła jednakże kto on jest, Te same

przypuszczenia miała mrs. East. Nie zwie­
rzyła się jednak Monny, że ten „egipski 
książę11, jak go nazywano jest kapitanem 
Fentonem. „Monny myśli i mówi wciąż tylko 
o nim i oburza się na siebie za to. Gdybym 
jej powiedziałała, że to Fenton, nie starałaby 
się powstrzymać na tej drodze, Żyje popro- 
stu w jakiemś upojeniu romantycznym, ale 
jabyra chciała, żebyś ty był bohaterem tego 
romansu, a nie Antoni. Mrs. East nie mówi 
Monny, kim jest Antoni, albowiem wyobra­
ża sobie, że on jest Antoniusem, którego 
jej los zesłał, Zdaje się jej też, że kocha się 
w nim i że powinni należeć do siebie na 
mocy prawa metempsychozy. Pozostawmy ich 
sobie samym! Ona nie jest starsza od niego, 
jak o jakie lat sześć lub siedrn i dostatecz­
nie bogata a wygląda z każdym dniem ła­
dniej". Poza tem' donosiła, że coś się psuje 
między nią a Monny i że widzi w tem rę­
kę owego Bedr el Dżemaly i Racheli Guest. 
Nawoływała mnie do jak największego po­
śpiechu i oczekiwała mojej depeszy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

P.dpuwiedzialny redaktora
STANISŁAW KOSSOWSKI.

O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E
Licytacye.

E. 2830/14. Edykt licytacyjny. Na wnio­
sek Ozyasza Kuflika z Brzozowa strony egze­
kwującej odbędzie się dnia 12 marca 1919 
o godz. 9 przed południem w biurze Nr. 15 
na zasadzie warunków, których się nie za­
twierdza, licyta ;ya następujących realności: 
księga gruntowa 1. Przysietnica, whl. 587, 
pb. 29, pgr. 5015/2, 5016,2, 50i7, 5018/2, 
5032/2, 6032/3, 5033/2, 5034/1, 5035,2,
5036/2, 5037/2, 5038/1, 5040/2, 5041/1,
5043/2, 5043-4, 5046/1, 5046,3, 5103/2,
5103/5, 5103/6, 5103,8, 51u6 i 5107/2,
5108/1, 5122 2, 5123/2, wartość szacunkowa 
25.941 kor., najniższa oferta 17.294 kor.; 2. 
ks. gr. Przysietnica, lwh. 1j3 589, pgrt. 5014, 
5039, 5052, 5U44, 5045, 5092/2, 5099, 
5103/3, wartość szacunkowa 3385 kor., naj­
niższa oferta 2258 kor., 3. ks. gr. Przysie­
tnica, whl. V3 590, pgrt. 5072, 5073, 5095, 
5227, wartość szacunkowa 524 kor., najniż­
sza oferta 350 kor. Do realnością whl. 587 
ks. gr. gm. kat. Przysietnica należą nastę­
pujące przynależności: dom, drzewostan i 
piwnica oszacowane na 6260 kor. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
»

Brzozów, 28 stycznia 1919. (156 2 — 3)

E. 234/18 (10). Edykt licytacyjny. Dnia 
27 lutego 1919 o godz. 11 przed południem 
odbędzie się w tut. sądzie w biurze Nr. 11 
licytacya: a) realności whl. 563 gminy P o ­
sada olchowska, b) połowy realności , whl. 
719 tej samej gmiuy. Wartość szacunkowa 
realności ad a) wy nosi 6000 kor., ad b) 500 
kor. Najniższa oferta odnoście do obu real­
ności wynosi kwotę 4334 kor., poniżej któ­
rej sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział IV.

Sanok, 20 stycznia 1919. (155 2—3)

E. 160/18 (6). Dnia 7 marca 1919 o 
godz. 11 przedpołudniem odbędzie się w są­
dzie tutejszym w biurze nr. 68, licytacya 
realności lwh. 127 gminy , Ludwinów, skła­
dającej się z parceii budowlanej wraz z bu­
dynkiem parterowym. Nieruchomość powyż­
sza oceniona jest na 30.115 kor, Najniższa 
oferta wynosi 15,057 kor. 50 hal. Poniżej 
najniższej o*ferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd powiatowy Podgórze, Oddział V.

Kraków, d. 29 stycznia 1919, (176)

E. VTH. 251/18 (5). Edykt licytacyjny. 
Na wniosek Towarzystwa zaliczkowego i kre­
dytowego w Rzeszowie, jako strony egzekwu­
jącej, odbędzie się dnia 28 stycznia 1919 o 
godzinie 9 przed południem w biurze nr. 4 
parter, na zasadzie obecnie zatwierdzonych 
warunków licytacya następujących realności 
lwh. 959 ks. gr. Rzeszów, 5453 m. kwadr, 
gruntu wartości .szacunkowej 22.412 koron. 
Najniższa oferta wynosi 14.942 koron. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi.

Sąd powiatowy, Oddział VIII

Rzeszów, 29 listopada 1918. (170)

Rozmaite oowieszczeriia.
Prez. 167/18 P./17, JE. Prezydent 

wyższego sądu krajowego zamianował po 
myśli § 301 p. k. dla pierwszej kadencyi 
sądu przysięgłych dnia 3 marca 1919 o go­
dzinie 9 rano się rozpoczynającej, radcę 
Dworu Antoniego Wileckiego jako Prezy­
denta Sądu obwodowego — przewodniczą­
cym, a zastępcami- jego radców wyższego 
Sądu krajowego: Ryszarda Hessego, Wło­
dzimierza Lityńskiego, Stanisława Olszew­
skiego, tudzież radców Sądu krajowego: Na- 
taniela Ohomickiego, dr. Józefa Mierzeń- 
skiego, Jacka Baja, Józefa Dukrnta, Józefa 
Paara, Kazimierza Brzezińskiego, Edwarda 
Lorenza i Antoniego Jankowskiego.

Prezydyum Sądu obwodowego.
Przemyśl, dnia 21 lutego 1919, (123 3— 3)

0. II. 323,18 (2). Edykt. Przeciw nie­
objętej masie spadkowej Pawła Piłueha po 
Marcinie zw. Hujsak11 wniesiony został do 
sądu powiatowego w Sanoiai przez Towarzy­
stwo wzajemnego kredytu „Beskid" w Sano­
ku pozew o 395 kor. 27 hal. zpn. Na pod­
stawie pozwu wyznaczono audjencyę do u- 
stnej rozprawy na dzień 24 marca 1919 godz, 
9 rano, biuro Nr. 15* Celem strzeżenia praw 
powyższej masy ustanawia się pana ad w. dr. 
Aleksandrowicza w Sanoku kuratorem. Tenże, 
kurator zastępować będzie nieobjętą masę 
spadkową Pawła Piłueha w rzeczonej spra­
wie na ich koszt i niebezpieczeństwo.

Sąd powiatowy, Oddział II.
Sanok, dnia 1 lutego 1919. (173)

O g ł o s z e n i e .
Podaję do wiadomości, że przeciw wy­

borowi posłów ks. Eugeniusza Okonia, To­
masza Dąbala, Franciszsa Krempy, Józefa 
Sudoła i Wojciecha Marchuta z okręgu wy­
borczego Nr, 44 wniesiono protest i do wno­
szenia zarzutów, przeciw treści tego protestu, 
wyznaczam termin do 24 lutego 1919 włą­
cznie.

W tym przeciągu czasu, może każdy 
wyborca przeglądać protest w lokalu komisyi 
głównej w budynku sądowym w Tarnobrze­
gu w godzinach urzędowych i czynić z nie­
go odpisy.

Tarnobrzeg, 12 lutego 1919.
Przewodniczący głównej komisyi 

wyborczej:
(184) O h a 1 c a r z w. r.

E. V. 610/18 (1). Maryi z Koszuliń- 
skich Moskwie ostatnio w Łące zamieszkałej 
ma być doręczoną uchwałą z dnia 21 listo­
pada 1918 1, cz. E. V. 610/18, którą dozwo­
lono zniesienie społwłasności realności lwn. 
713 ks. gr. Łąka przez publiczną sprzedaż 
tejże. Ponieważ niewiadomo gdzie Marya z 
K< szulińskich Moskwa przebywa, ustanawia 
się w celu strzeżenia jej praw, kuratora w 
osobie p. adw. dr. Zangena adwokata z Rze­
szowa.

Tenże kurator zastępować będzie ją 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 21 listopada 1918. (171)

C. VII 187/18, Przeciw Marysnnie Le- 
karczykowej z Wołki Grądzkiej, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony *203181 do 
sądu powiatowego w Dąbrowie przez Jana 
Pobiegło z Woli Grądzkiej pozew o 600 kor. 
zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 15 stycznia 1919 o 9 ra­
no biuro Nr. 5. Celem strzeżenia praw Ma- 
ryanny Lekarczykowej, ustanawia się ,p. dr. 
Kahanego, adwokata w Dąbrowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
wyższą w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie s:ę 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział VII,

Dąbrowa, dnia 27 grudnia 1918. (174)

0. II. 185/18. Przeciw Benjaminowi 
Goldbergowi, kupcowi w Mielcu, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do sądu powiatowego w Dąbrowie przez 
Piotra Froucza i spólmków pozew o uznanie 
pretensyi za zgasłą. Na podstawie pozwu 
wyznacza się audyencyę na dzień 21 sty­
cznia 1919 o godzinie 9 rano. Celem strze­
żenia praw Benjamina Goldberga ustanawia 
się p. dr. Rappaporta, adwokata w Dąbro- 
wia, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Ben­
jamina Goldberga w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział -II.
Dąbrowa, dnia 30 grudnia 1918. (175)

0. I. 17/79 (1). Przeciw niewiadomym 
z miejsca pobytu Teresie z Gałkiewiczów 
Zielińskiej, Janowi Gałkiewiczowi i Stani­
sławowi Gałkiewiczowi, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Zakliczynie przez Tere­
sę z Migdałów Chwiejową pozew o zniesie­
nie współwłasności realności obj. lwh. 133 
Zakliczyn zpn. Na podstawie pozwu z daty 
31 stycznia 1919 L. cz. 0. 1. 17/19 (1). 
Celem strzeżenia praw niewiadomych z miej­
sca pobytu Teresy z Gałkiewiczów Zicliń- 
skifj, Jana Gałkiewicza i Stanisława Gał- 
kiewicza ustanawia się p. Piotra Witka w 
Zakliczynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie swoich 
kurandów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują,

Sąd powiatowy, Oddział I.

Zakliczyn, dnia 6 lutego 1919. (177)

L. 278/19. Podaje się do wiadomości, 
że z dniem 30 stycznia 1919 przepisano w 
tut. urzędowej księdze Gwarków wszystkie 
kuksy Gwarectwa węglowego „Brzeszcze" z 
byłego c. k. Skarbu państwa austryackiego 
na Polski Skarb Państwa, Tem samem zga­
sły z duiem tym wszystkie funkeye dotych­
czasowej Dyrekcyi, jak również pełnomocni­
ka tegoż Gwarectwa.

Urząd górniczy okręgowy.
Kraków, dnia 30 stycznia 191-9. (186)

i

G. II. 8/19 (1). Przeciw Katarzynie z 
Mackiew czów Nestorowicz, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu powiatowego w Sanoku przez Towarzy-

ktwo wzajemnego kredytu „Beskid" w Sa­
noku pożyw o 315 kor. zpn. Na podstawie 
pozwu wyznaczono audyencyę do ustnej roz­
prawy na dzień 24 marca 1919 godz. 9 ra­
no, biuro Nr. 15. Celem strzeżenia praw 
Katarzyny z Mackiewiczów Nestorowicz, usta-^ 
nawia się p. adw. dr. Aleksandrowicza w 
Sanoku, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie Kata­
rzynę z Mackiewiczów Nestorowicz w rze­
czonej sprawie na jej koszt i niebezpieczeń­
stwo, dopóki ona w sądzie się nie zgłosi, 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II.
I  Sanok, dnia 1 lutego 1918. (172)

L. 1016/OS.
O b w i e s z c z e n i e .

(185)

Na podstawie postanowień § 48 ustawy 
z dnia 18 grudnia 1907 Dz. p. „p. Nr. 5 z 
roku 1907, Wydział Zdrowia Komisyi Rządzą­
cej podaje do powszechnej wiadomości, że m a­
gister farmacyi Leon Dekański, receptaryusz 
w aptece m. f. Dyonizego Matuli w Kiako- 
wie XXII. wniósł podanie o koncesyę na 
nową aptekę publiczną w dzielnicy XXII, 
Podgórze (Kraków) przy ul. Kalwaryjskiej 
od wylotu ul. Kościuszki, tj. od 1. 24 przy 
ul. Kalwaryjskit-j aż do bramy fortecznej.

Komisya Rządząca wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzyby się 
czuli zagrożonymi w swej egzystencyi przez 
utworzenie tej apteki, aby w czterech tygo­
dniach licząc od dnia niniejszego ogłoszenia 
wnieśli ustnie lub pisemnie przedstawienie 
do właściwej władzy polityczuej I. instancyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Komisya Rządząca 
dla Galicyi, Ślązka, Spiżu i Orawy.

Wydział Zdrowia.
Kraków, dnia 6 lutego 1919.

Kuratele.
P. 165/18 (3). Ogłoszenie pozbawienia 

własnowolności. Uchwałą sądu powiatowego 
w Kętach z 3 grudnia 1918 L. 13/18 pozba­
wiono całkowicie własnowolności Franciszka 
Baścika zamieszkałego w Kobiernicach a to 
z powodu choroby umys|owej. Kuratorem 
ustanowiono Józefa Baścika. .

Sąd powiatowy, Oddział I.
Kęty, dnia 28 grudnia 1918. (157)

Firm y,
Firm. 83 Rg, 0. II. 270. Zmiany do­

tyczące firmy już wpisanej. Dnia 26 lipca 
1918 przy firmie brzmienie: Lwowski Syn­
dykat naftowy, spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Siedziba: Lwów, Wpisano w 
rejestrze następujące zmiany: prokurę udzie­
lono Zofii Pełczyńskiej urzędniczce firmy we 
Lwowie ul. Rutowskiego 10 z uprawnieniem 
do kollektywnego podpisywania firmy z je­
dnym z zawiadowców „Spółka per prokura 
w skróceniu" „pp.“

Sąd krajowy jako handlowy Oddział IV. 

Lwów, dnia 22 lipca 1918. (115)
\
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T. II, 21/18 (1). Na wniosek Salamo­
na Sprania, dz erżawcy 'dóbr w Strażowie, 
podejmuje się postępowym celem umorzenia 
niże: oznaczonych trze a  •' eks i, które miało 
zaginąć, i wzywa się posiali': za tych weksli, 
aby je do dni 45 licząc od dnia ogłoszenia 
edyktu w „Ga- ecie .lwowskie," przedłożył 
ternu sądowi W razi przeciwnym ,-o uAy- 
wie tego terminu uznałby sod weksle to- z? 
umorzone Weksle to są r. odpisane j.r-.ez 
Meilecha Perlmuttera jako przyiemcę, dwa 
z n-cli opiewają na s onę o 500 kor. a 
trze-i na .sumę 1200 kor. pozatem weksle 
te nie były wypełnione.

Sąd obwodowy, jako handowy, Oddział II.

Rzeszów, 22 listopada 1918. (140)

T. 40/18 (8). Antoni go Proe:a. urodzo­
nego w r. 1882 rolnik i w Stefko vvej, który 
w maju 1917 jako źo nierr. 45 p. p. walczył 
na fron i« włos u im i wszystkich, którzy by 
o nim jakąkolwiek mieli wiadomość, w ywa 
się, aby dnia 1 czerwca 1919 r. bądź w są­
dzie obwodowym w Sanoku bądź u kuratora 
Jana Staruszkiewicza w Sanoku wiadom-ść
0 Antonim Prociu zgłosili, .leżeli sąd lub 
kurator w t-rmmie zakreślonym wiadomości 
tego rodzaju nie otrzymują uznane będzie, 
że Antoni Proć dnia l czerwca 1917 r. nie 
przeżył i jego małżeństwo z Maryą Prociową 
za rozwiązane.

Sąd obwodowy, Oddział IV.

Sanok, dnia 28 grudnia 1918. (150)

L. czyn. T. V. 6/14(8). Wdrożenie po­
stępowania cel m udowodnienia śmierci Bła­
żeja Szewczyka w Nowinach. Według zaprzy­
siężonych zeznań Michała Matysa, Michała 
Tryka i Jana Umińskiego Błażej Szewczyk, 
urodzony d ia 2 lutego 1880 w Radomyślu 
nad Sanem syn Jana i Antoniny z Bu ha- 
jów miał um neć w Westfalii w roku 1910 
czy też 1911 a na pogrzebie jego był obec­
nym Michał Tryk i zwłoki Błażeja Szewczy­
ka rozpoznał. Gdy wobec powyższego jest 
prawdopobnem, że Błażej Szewczyk poniósł 
śmierć, przeto Da prośbę Maryi Szewczyko- 
wej w Nowinach wdraża się postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio­
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd albo kuratora ad w, 
dr. Dzierżyńskiego w Rzeszowie, którego się 
zarazem mianuje obrońcą weHa małżeńskie­
go, aż do dnia 30 maja 1919 o zaginionym. 
Po upływie powyższego czasokresu i no 
przeprowadzeniu i podjęciu dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd obwodowy. Oddział V.

Rzeszów, 22 stycznia 1919. (145 2 — 8)

T. V. 53/18 (3). Na wniosek Be li z 
Wurzlów Reichowej żony Chaima w Rzeszo 
wie ul. Grunwald/ka 1. 80, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wnio­
skodawcy miałyzaginąć; wzywa się posiada­
cza tych papierów, aby je w ciągu jednego 
roku od dnia pierwszego ogłoszenia za zą- 
dzenia przedłożył temu sądowi): także inni 
interesowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznał­
by Sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone. Oznaczenie papie 
rów wartościowych: 1. książeczka wkładko­
wa Towarzystwa wzajemnych zaliczek i 
oszczędności w Rzeszowie, stowanyszenie 
zar jestrowane z ograniczoną poręką Nr. 
1908 na kwotę 2600 kor. i na imię Chaima 
Reicha i Beili Wurzei opiewająca, wystawio­
na w dwu egzemplaizach, której jeden egzem­
plarz zaginął, ora 2 książeczka wkładkowa 
Towarzystwa kredytowego i oszczędności w 
Rzeszowie, stowarzyszenia zarejestrowanego 
z ograniczoną poręką Nr. 7209 na kwotę 

-1200 kor. i na imię Chaima Reicha i Beili 
Wurzei opiewająca, wystawiona w dwu egzem 
plarzach, której jeden egzemplarz zaginął.

Sąd obwodowy, Oddział V.

Rzeszów, 28 listopada 1918.(188 2—3)

T. V. 57/18/2. Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śm erci Jana 
Lisztonia syna Jakóba z Miro ina. Jan Li- 
sztoń, syn Jaróba. mąż Zońi z Pędzińskich, 
roln k z Mirociua, urodzony w r. 1885, któ­
ry w r. 1914 pełnił służbę wojskową przv 
90 p. p. 13 kompanii znajdował się w cza­
sie od 22 do 31 stycznia 1915 w hitwiepocł 
Polaną i Wolą mżną na froncie rosyjskim
1 wedle pisma c. i k. batalionu zapa-owego 
Nr. 90 Esh. Nr. 1/503 st. z daty J id n  7 
sierpnia 1918 od tego czasu nie ma o nim 
żadnej wiadomości. Gdy wobec powyższego 
jest prawdopodobnem, że Jan Lisztoń w ,b i­
twie tej zginął, przeto na prośbę Zofii z Pę- 
dzińskich Lisztoniowej z Miroeina wdraża 
się po myśli ustawy z dnia 31 marca 1918 
Nr. 128 D. u p. ustawy z dnia 31 marca 
1918 Nr. 129 D. u. p. rozp. min. spraw.

z 8 kwietnia 1917 Nr. 134 D. p. p. postępo­
wanie celem udowodnienia zaszłej śmierci 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udowodniono sąd albo kuratora
ad w. dr. Re/cha w Rzeszowie aż do dnia 25 
Ii tooada 1919 o zaginionym Janie Liszto- 
r iu  Po upływie powyższ.go czasokresu i po 
pr. sprowadzaniu i po podjęcm dowodów bę­
dzie rozstrzygnięto o dowodne zaszłej śmierci.

Sąd obwodowy Oddział V.
Rzeszów dnia 20 listopada 1918. (189 2 -  3)

T. V. 42/1.8 (3). Np, wniosek Chaji 
Blunienbetg, właścicielki realności w Sloci- 
nia, wdraża się postępowanie celem amorty­
zacji następującej rzekomo przez wniosko- 
d a w z n - ę  zagubionej książeczki wkładkowej 
Kar-- oszczędności nvanta Rzeszowa Nr. 
24.299 na kwotę 7128 kor. 25 hal. a na na­
zwisko Chaji Blumeoberg opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkład­
kowej wzywa się, aby zgłosił się ze swojemi 
prawami w ciągu jednego roku, w przeci 
wnym bowiem razie po upływie powyższego 
czasokresu za -nieistniejącą uznana zostanie.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 18 października 1918. (129 '2—3)

T. V. 58/18 (2). Na wnmsrk Abraha­
ma Geschwisda w Rzeszowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru Wartościowego, który wniosko­
dawcy miał zaginąć; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby sąd 
po upływie tego terminu ten papier warto­
ściowy za umorzony. Oznaczenie papieru 
wartościowego: Książeczka wkładkowa To- 
werzystwa wzajemnych zaliczek i oszczędro- 
śei w Rzeszowie, stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką Nr. 2028 na 
kwotę 1362 kor. 20 hal. i na nazwisko 
„Henryk" opiewająca.

Sąd obwodowy, Oddział V.
Rzeszów, 26 listopada 1918. (137 2— 3)

T. V. 55 18 (3). Na wniosek Herscha 
Silbera starszego w Rozwadowie, podejmuje 
się postępowanie' celem umorzenia wymie­
nionych niżej papierów wartościowych, któ­
re wnioskodawcy miały zaginąć; wzywa 
się p siadacza tych papierów, aby je w cią­
gu 1 roku od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi; także 
inni interesowani mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego terminu te pa­
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: dwie książeczki
wkładkowe powiatowej Kasy oszczędności w 
T irn; brzegu każda na 5000 kor. opiewająca, 
wystawione a mianowicie Nr 7232 na na­
zwisko „Bina Silber recte Rosen" zaś Nr. 
7283 na nazwisko „Ch»ja Silber recte Rosen".

Sąd obwodowy, Oddział IV.

Rzeszów, 22 listopada 1918. (136 2 —3)

T. 28/18 (4). Sąd obwodowy w Sanoku 
wzywa Jak ba Wilusza, byłego "zarządcę dóbr 
w Zalobku, który w grudniu 1914 roku lub 
styczniu 1915 roku wywiez>ony został pr;ez 
wojska rosyjskie do Rosyi, aby do dnia 1 
marca 1920 roku dał sądowi wiadomość o 
sonie, gdyż w przeciwnym razie po dniu 1 
marca 1920 roku uznanym będzie za zmar­
łego. . ,

Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, 15 stycznia 1919. (151 2 —8)

T. V. 33/18 (6). Wdrożenie postępowa 
nia celem udowodnienia śmierci Józefa Ty 
ezyńskieao z Wierzawic. Józef Tyczyński, 
syn Michała i Aunies/ki, urodzony dnia 6 
marca 1864 w Wieriawicach, mąż Agnieszki 
z Gądków, wyjechał w sierpniu 1914 jako 
forszpau wojsk austr -węg do Królestwa Pol­
skiego i według zaprzysiężonych zeznań 
świadka Wojciecha Stempienia z Siedlanki 
zraa>ł tenże Józef 7’yczyriski w roku 1914 
w Kutz,nie i na cmentarzu w Kurzynie po­
chowanym został. Gdy wobec powyższego 
jest prawdopodobnem, że Józef Tyczyński 
zmarł, przeto na prośbę żony Agnieszki Ty­
czyńskiej wdraża się pi stępowanie celem u- 
dowodnienia zaszłej śmierci zaginionego. 
Wydaje się przeto ogólne wezwanie, aby u 
wiad miono sąd albo kuratora dr. Grychow- 
sk<ego w Leżajsku aż do dnia 21 paździer­
nik-, 1919 o zaginionym Józefie Tyczyńskim. 
Po upływie powyższego czasokresu i po prze­
prowadzeniu i po podjęć u dowodów będzie 
rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci i 
o rozwiązaniu małżeństwa. Obrońcą węzła 
małżeńskiego ustanaw a się p. adwokata dr. 
Jana Dzierżyńskiego w Rzeszowie.

* Sąd obwodowy, Oddział V.

Rzeszów, 21 październ. 1918. (130 2 —3)

sm

DONIESIENIA PRYWATNE.
4°/o Pożyczka hipoteczna król. stoł. m. Lwowa z r. 1896.

XLVII. Losowanie
4% o b lig a cy j p ożyczk i h ip o teczn ej król. s to ł .  m ia sta

L w ow a
dnia 1 lutego 1919.

Ser. A. po 10.000 kor.
Nr. 6, 238, 342, 813.
Ser. B. po 5000 kor.

Nr. 430, 598, 650, 653, 654, 1012.
Ser. C. po 1000 kor.

Nr. 166, 340, 397, 535, 736, 955, 961, 1157, 1234, 1299, 1333, 1431, 1652, 1694, 2025, 
2066 2385, 2804, 2893, 3116, 3143, 3164, 3365, 3508, 3611, 3628, 3717.

Ser. D. po 200 kor.
Nr. 80, 474, 719, 976, 1056, 1201, 1415 1923, 2068, 2074, 2376, 2496, 2502, 2619, 

2850, 29Ś4, 3055, 3235, 3539, 3742, 3760, 3891, 3897, 3926.
Płatne dnia 1 maja 1919.

Z poprzednich losowań nie podniesiono dotychczas:

Numer
p ł  a t n y

1 maja 1 listopada

Serya A. po 10.000 kor.

1 1918
250 1916 --
663 — 1918
711 -- 1918

Serya B. po 5000 kor.

60 1916
101 --. 1918
116 -- . 1918
210 -- 1917
535 -- 1918
663 -- 1918
763 -- 1917
910 -- 1918
996 1918 --

Ser j a  C. po 1000 kor.

51 1917
79 1913 —

284 -- 1918
291 1916 —
318 -- 1915
359 -- 1917
409 1918 —
561 -- 1917
658 1917 —
667 -- 1918
700 1918 —
761 -- 1917
789 1918 —
888 _ 1916
921 -- 1911

1044 1917 —
1171 -- 1918
1195 1918 —
1246 -- 1916
1293 1915 —
1318 1916 ■7-
1355 -- 1918 "
14)0 1909 —
1430 1918 —
1550 -- 1915
1554 1918 —
1614 -- 1918
1646 1918 —
1800 _ 1918
1872 _- 1918
1930 _ 1918
2088 — 1918
2108 -- 1917
2118 --. 1918
2127 -- 1917
2144 1918 —
2167 1918 —
2307 1918 —
2383 -- 1918
2419 19 8 —
2502 1917 —
2562 1918 —
2565 1910
2573 1918 —
2620 -- 1918
2705 _ 1917
2979 — ; 1918
3085 1917 —
3086 1917 —
3180 -- 1918
3186 1918 —
3265 1917 —
3313 — 1918
3339 _ 1918
3477 -- 1918
3575 — 1917

Numer
p ł a t n y

1 maja 1 listopada

Serya D. po 200 kor,

71
82

115
326
380
398
403
407
419
570
625
753
830
842
854
878
880
971
980
992

1105
1231
1239
1323
1431
1433
1513
1654
lo55
1846
1885
1914
1919
1932
2016
2060
2086
2 1 1 2
2134
2288
2583
2737
2750
2910
2923
2987
8039
3073
3202
3247

1918

1916

1917

1916

1916
1918 
1918

1906

1914

1918

1916
1916
1918
1918

1912 
1916

1916 
1918

1917
1913

1914

1918

1918

1918

1916 
1918 
1918
1917

1918

1915

1911
1918

1918

1918
1918
1918
1918

1917
1918

1917

1918

1916
1918
1918
1918
1918

1916 
1914
1917

1917

\



R E S T A D R /C T A Hotelu Francuskiego o tw a r ta  do god zin y  fO-tej w iec zo rem , św ia t ło  
_  e le k tr y c z n e , p o le c a  ob iady i k o la c y e , p o tra w y

t" A J mL®!1 i  Cum. iT JlilL riw ilL  d ob orow e, c e n y  u m ia r k o w a n e . ................................

8

J F u t r o  p o d r ó ż n e ,  męskie, w dobrym stanie, 
do sprzedania, Stokłosiński, Sadownieka 29, I.

(183 2 -2 )p., na prawo.

Niniejszem zawiadamiam, że wszelkie długi, 
zaciągnięte przez Bolesława Kwaśniew skiego, ry­
townika,"płacić nie będę. Z poważaniem W ładysław 
Franciszek Kwaśniewski, jubiler we Lwowie, pl. 
Halicki 3. (166 2 - 3 )

• M  N M O N M M H
A p a ra ty  fotograficzne
* *  BOGUMIŁ CZOŁOWŚKI, Lwów, n i. Fran­
ciszkańska 1. 7, II. piętro.

ecueeeooeeee
Zbiór wszystkich R ozporządzeń
Tymczasowego Kom. Rządząeego

w osobnej broszurze 

jest do nabycia 

w  A dm inistracyi 
„ G A Z E T Y  L W O W S K IE J

ul. P o d w a le  1. 3 .

a

N auczycielka os?)
potrzebna zaraz do 3 panienek 4— 2 
klasy gimnazyalnaj lub licealnej do 
nauki prywatnej. Zgłoszenia z podaniem 
warunków pod adresem : Helena Glińska 
w Zakliczynie n D. st. kol. Gromnik.

Ktoby m ia ł jakąkolw iek wiadom ość 
o Aleksandrze P uchalika, jedn or. ocho­
tn ik a  30 Feldjtiger-B aon 1 Comp. Feld- 
post 238, który dnia 31 października 1918 
h ył jeszcze na froncie prawdopodobnie 
w Tyrolu, raezy donieść m atce, E ugenii 
Puchalikow ej (Lwów, H ofm anna 26, I. 
piętro) lub do A dm inistracyi »Gazety 
Lwowskiej®.

OOOO OOOO O0OOOO DOOOOOOOO oooooooo
8  E k sp ed y cy a  n a k ła d ó w  i d ru k ów  E. WINIARZA S
^*r obe.nie własność Zakładu nar. im. Ossolińskichobecnie własność Zakładu nar. im. Ossolińskich

przeniesioną została z dniem 1 stycznia
z u l. Ossolińskich 1. 13

na ul. Kalecza 1. 5. _
Tam też jest do nabycia (5440 3—3) W

Kalendarz Ilustrowany powszechny Galicyjski na rok 1919.
C e n a  k o r .  5*—. — Odsprzedającym rabat

O

O

Stałych

do roznoszenia gazet
p o szu k u je

„GAZETY LWOWSKIEJ"
ul. Podwale 1. 3.

Kasa Oszczędności miasta Rzeszowa
podaje do wiadomości, iż wobec zmiany stosunków na

targu pieniężnym
obniża z dniem  1 kw ietn ia  1919

stopę procentową:
1. Od wkładek złożonych w  czasie do końea 1914 na  B pro.
2. Od w kładek złożonych począwszy od roku 1916 i w latach następnych 

na 2  pro.
Podatek rentowy z dodatkiem  wojennym opłacać będzie K asa jak  dotąd 

z w łasnych fundąszów.
Kto w ciągu miesiąca od daty mniejszego ogłoszenia, a najdalej do dnia 

15 m arca 1919 nie zgłosi się po odebranie wkładki, uważany będzie za zga­
dzającego się na zmianę stopy procentowej.

Rzeszów, dnia 11 lutego 1919. (162 2—3)

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Rzeszowa.
Dr. J a b ło ń sk i. B. D zian ott.

§oooo oooo oooooo ooooooooo oooo oooo

POLSKA LOTERIA KLASOWA
na In w alid ów  w o jen n y ch

ODDZIAŁ MINISTERSTW A DLA SPRAW  WOJSKOWYCH .

Główne w ygrane
około

kor. 6 0 0 .0 0 3 , 4 0 0 .0 0 0 , 160.000, 10U.000 i t . d.
łącznie 16.000 wygranych w kwocie około
7  »Mti l i o M .ó n g ! S

C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a .
CIĄGNIENIE W WARSZAWIE.

III. klasa 24 i 26 lutego, IV. klasa 20 i 22 marca, V. klasa 
od 24 kwietnia do 15 maja 1919 r.

C e n a  l o s ó w :  za każdą poszczególną klasę: ósemka K .  7*— , ćwiartka 
M .  14*—, połówka K .  28*— , cały K .  5 6 * —.

Losy Polskiej Loteryi Klasowej 'nabywać można we Lwowie: 
T a d eu sz  K rzyszto fow icz ,

generalny reprezentant dla Lwowa, u l. Sokola 1. 4, II . p iętro.
Sehiitz 1 Chajes, pl. Maryaeki 1. 7, R ohatyn  1 U łam , ul. Trzeciego Maja I. 12, 
N a ta n  B ern te ld ,  ul. Sykstuska 1. 1, B rac ia  Cham ejdes , plac Halicki 1 3,

Główna Trafika, Eynek 1. 23. (113 2 - 2 )

GENERALNA REPREZENTACYA 
Polskiej Lołeryi Klasowej na inwal. woj. Kraków, ul. Karmelicka 1 .10,

Podania o kolektury wnosić należy do 15 marca 1919.

>00000000000000000000000000000 0000000000000000000000000000000000

GALICYJSKI P I A S K I  BANK KREDYTOWY 1
T ow arzystw o akcyjne w e Lwowie.

Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszów z dnia 
22 grudnia 1917 i uchwały Rady zawiadowczej z dnia 21 grudnia 1918 zatwierdzonej przez TKR. 
przystępuje do podwyższenia kapitału akcyjnego Banku z kwoty K. 9,000.000 na

K .  1 2 , 0 0 0 . 0 0 0
przez wydanie 1 5 .0 0 0  sztuk nowych akcyj em isyi z r. 1919 z? 4 0 0  im. w art. 

Warunki nabycia akcyj Galicyjskiego Ziemskiego Banku Kredytowego, Ttiw. a k <  emisyi z r. 1919:
1. Zgłoszenie na nowe akcye nastąpić może najpóźniej 

do dnia 20 lutego 1919.
2 . Kurs emisyjny akcyj wynosi dla dawnych akcyona­

ryuszów K. 420, dla nowych K. 480 za sztukę, z dolicze­
niem 5 ,p rc . odsetek od im. wartości akcyj za czas od 1 sty­
cznia 1919 do dnia wpłaty. Przy zgłoszeniu należy uiścić 
gotówką całą cenę kupna z procentami. Dawni akeyonaryusze 
mają prawo poboru za każde dwie akcye poprzednich ernisyj, 
jednej akcyi nowej emisyi, muszą jednak przedłożyć do 15 
lutego b. r. równocześnie ze zgłoszeniem swoje akcye, uza­

sadniające prawo poboru, Akcye te zostaną natychmiast 
zwrócone po. uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru.

3. Nowe akcye wydane będą akeyonaryuszom za zwrotem 
potwierdzenia kasowego na uiszczone wpłaty, tudzież zawia­
domienia o przydziale akcyj.

4. Na wypadek nie przydzielenia akcyj zwróci Bank 
wpłacone kwoty wraz z 3 prc. narosłemi odsetkami najpóźniej 
do dnia 31 marca 1919.

5. Nowe akcye uczestniczą w zysku Banku począwszy 
od 1 stycznia 1919 na równi ze staremi akcyami.

ZGŁOSZENIA NA NOWE AKCYE PRZYJMUJE:
G alicyjsk i Z iem sk i B ank K red ytow y, T ow . a k c ., w e  L w ow ie , u l. T rze c ieg o  M aja 5 . O
G alicyjsk i Z iem sk i B ank K red ytow y, F ilia  w  K rak ow ie, p l. M aryaeki 9 . S
G alicyjsk i Z iem sk i B ank K red ytow y, F ilia  w  L ublin ie, K rak ow sk ie  P rzed ., ró g  u l. P o c z ą tk o w sk ie j . 2

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCOOOOOOOO OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
Z drukarni Wł. Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. 12, pod zarządem Józeta Ziembińskiego.

Należytość pocztową gotówką opłacono.


